
Róża
Thaelmann 
w Warszawie

Do W arszaw y p rzyb y ła  w d o ­
w a  po p rzyw ó d c y  k la sy  ro­
b o tn icze j N iem iec  — E. T ha-  
elm anie. N a zd ję c iu  — p o w i­
tanie  R ó ży  T h a elm ann  na 
D w orcu G łów nym .

Przemówienie
Premiera
Cyrankiewicza
na wielkiej 
manifestacji

w Oświęcimiu
W  dniu  8 kw ietn ia  b .r. P re m ie r 

Józef C yrank iew icz w ygłosił 
w O św ięcim iu n a  w ie lk ie j m an ife ­
s ta c ji bojow ników  o pokój i dem o­
kracji;, p rzem ów ienie, k tó rego  frag  
m enty  podajem y poniżej:

~7 eb ra liśm y  się tu , przybysze z 
k ra ju  i zagranicy , by  uczcić 

M iędzynarodow y D zień B yłych 
W ięźniów  Politycznych  i uczestn i­
ków  ruchu  oporu , bo jow ników  a n ­
tyfaszystow skich . S to im y w pośród  
p onurych  b loków  O św ięcim ia, k tó ­
rego  im ię sta ło  się sym bolem  grozy 
1 zdziczenia, b a rb a rz y ń s tw a  i b ez­
gran icznej b ru ta ln o śc i faszyzm u, a 
zarazem  pom nikiem  m ęczeńskiej 
śm ierci m ilionów  ludzi.

K iedy  nadeszły  ow e pam ię tn e  dni 
ro k u  1945, gdy pom iędzy d ru ty  1 
b a ra k i obozów koncen tracy jn y ch  
w targ n ę ły  w yzw oleńcze oddziały 
A rm ii R adzieckiej, k ied y  n a  radziec 
k ich  czołgach w jech a ła  m iędzy  te  
m u ry  w olność, k iedy  p ijan i szczę- 
Jciem  i radością  odzyskanej sw o­
bod y  szliśm y naprzeciw  now em u 
ju tru  — zdaw ało  się nam , że kosz­
m ar O św ięcim ia, D achau  i B uchen 
w aldu  należy  do bezpow rotnej p rze 
szłości. Że ty m  razem  ju ż  zło w dep 
tan e  w  ziem ię nie zdoła się o d ro ­
dzić.

My, Polacy, dzięki zw ycięstw u 
A rm ii R adzieckiej, odzyskaliśm y 
n ie  tylko u traco n ą  niepodległość, 
ale znaleźliśm y się w w aru n k ach , 
k tó re  um ożliw iły naszem u k ra jo ­
w i w ejście na  drogę budow y n o ­
w ego ustro ju .

(D alszy ciąn na str. 2-ej)
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W y d a n i e  A
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Haniebna decyzja rządu Queuille'a

Falę oburzenia na całym świecie
( wywołał, zakaz działalności we Francji

biura Św iatow ej Rady Pokoju
Wzmożona watka o pokój
odpowiedzią narodu francuskiego
na niesłychany akt bezprawia
i samowoli sługusów Waszyngtonu

S I E W
W uroetyitym  pochodzi* ru­

n y  U do «ł*u-u m ało  i trednio- 
rolni chłopi z t  tr>i P rzybysła -  
wiee u> poi®, miechowskim. 
Z przodu  w id z im y  tie w n ik , a 
na n im  napis „Siew  rzędow y, 
to siew  poko ju" .

*
O bok U rsusów  i T etorów  pro

cują na polach spó łdzie ln i pro­
d u k c y jn y c h  i P G R -ów  D olne­
go Ś ląska , ró w n ie i radzieckie  
tra k to ry  A T  Z, p ra w d ziw e  „czoł 
gi rew o lucji i postępu". P rzeo- 
ry w u ją  one nie ty lko  naszą gle 
bę lecz i św iadom ość chłopów  
pracu jących .

P i r y ł  10.4

NA tam ach  o rganu  rządow ego „ J o u rn a li offlciel" u k azał sIp d e ­
k re t, podpisany  przez p re m ie ra  Q ueuille‘a. zak azu jący  n a  te re ­

n ie  F ra n c ji działalności b iu ra  Ś w ia to w ej R ady P okoju . D ekre t ten  wy 
w ola t w  ca łe j F ra n c ji pow szechne oburzenie .

F RA N CU SK A  R ada P o k o ju  o - 
g łosiła d ek la rac ję , w  k tó re j 

stw ierdza , że decyzja  rządu  fran c u  
skiego n ie  w yw oła zam ierzonych 
sku tków , poniew aż a u to ry te t Ś w ia­
tow ej R ady P o k o ju  op iera  się we 
F ra n c ji na  m ilionach  F ra ncuzów  1 
F rancuzek , zjednoczonych w  w alce 
o pokój. D ecyzja rząd u  fran c u sk ie ­
go — głosi da le j d e k la ra c ja  — sta  
now i now y o b jaw  podporządkow a 
n ia  się siłom  agresji. N a zakończe­
nie F ra n cu sk a  R ada P oko ju  dom a 
ga się cofn ięcia  bezpraw nego  dek re  
tu .

K om unistyczna * P a r t ia  F ra n c ji 
stw ie rdza  w  sw ym  proteście, t e  de 
cyzja  rząd u  je s t n ies ły ch an y m  a k ­
tem  sam ow oli i b ezp raw ia . C h a rak  
terysty czn e  jest, że rz ą d  fran cu sk i 
zakazu jąc działalności Św iatow ej

Nagrody pokoju
D  O raz  p ierw szy w h isto rii obra
• d u jący  w  M oskw ie kom itet 

M iędzynarodow ych N agród S talino  
w sk ich  „Za u trw a len ie  pokoju  m ię 
dzy naro d am i" p rzyznał nagrody  
w y b itn y m  działaczom  św iatow ego 
ruchu  pokoju.

W edług d ek re tu  P rezyd ium  R a­
dy N ajw yższej ZSRR z 20 g ru d n ia  
1949 roku S talinow skie N agrody Po 
ko ju  p rzyznaw ane są  obyw atelom  
dow olnego k ra ju , n iezależnie od ich 
poglądów  politycznych, w ierzeń  r e ­
lig ijnych  i p rzynależności rasow ej. 
Jedynym  k ry te riu m  są w yb itne  za 
sługi w  w alce o u trzym an ie  i u- 
trw a len ie  pokoju.

W śród siedm iu osób. k tó re  o- 
trzym ały  te w ysokie odznaczenia, 
w idzim y — obok w ielkiego F ra n ­
cuza, kom unisty , p ro feso ra  Jo lio t- 
C urie  — w dow ę po p ierw szym  pre 
zydencie C hin, pan ią  Sun C zin-L in , 
k tó ra , podobnie, ja k  je j  zm arły  m il  
żonek Sun Ja t-S e n , nie je s t kom u- 
n istk ą . W śród nagrodzonych  jes t aż 
dw óch w ysokich dosto jn ików  ko­
ścioła: A nglik, H ew lett Johnson, 
dziekan k a ted ry  C a n te rb u ry  oraz 
A rth u r M oulton, A m erykanin , b i­
skup p ro testanck i w USA. Prócz pa 
ni Sun C zin-L in , kob iety  w  sió­
dem ce n3 grodzonych, reprezen tow a 

(D alszy ciąg na s*r. 2-ej)

Meldunki z frontu
walki o pokój
napływają

z całego świata
U / ciągu o s ta tn ich  24 godzin 0 - 

' trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c e  m ol 
d unk i z m iędzynarodow ego  fro n tu  
w alk i o pokój.

B udapeszt:
W niedzielę  8 k w ie tn ia  rozpoczę­

ła  się n a  W ęgrzech ak c ja  zb ie ra ­
n ia  podpisów  pod apelem  Ś w ia to ­
w ej R ady  P o k o ju  w  sp raw ie  za­
w arc ia  p ak tu  pokoju  m iędzy p ię ­
ciom a m ocarstw am i. A k c ja  odby­
w a się w  atm osferze  w ielkiego en ­
tuzjazm u.

O ttaw a:
W  dniu  9 bm . rozpoczęły się w  

T oron to  o b rad y  k an ad y jsk ie j k o n ­
fe re n c ji w  obron ie pokoju . K o n ­
gres o tw orzy ł przew odniczący k a ­
n ady jsk iego  K ongresu  O brony  P o ­
k o ju  Ja m es E nd ico tt po d k reśla jąc  
w zrost ru ch u  zw olenn ików  pokoju  
w  K anadzie . Ś w iadczy o ty m  — 
pow iedział m ów ca — choćby fak t, 
że liczba delegatów  n a  obecną kon 
fe ren c ję  w ynosi przeszło 3.000, pod 
czas gdy w  ro k u  ubieg łym  w  k o n ­
fe ren c ji b ra ło  udzia ł 1.700 d e lega­
tów.

K openhaga:
W dn iu  9 kw ie tn ia , w  rocznicę 

rozpoczęcia przez h itle ro w sk ie  hor 
dy ok u p ac ji k ra ju , rozpoczęła się 
w całej D anii k am p an ia  zb ieran ia  
podpisów  pod apelem  Św iatow ej 
R ady Pokoju . W pierw szym  dn iu  
apel podpisało  w ie lu  -wybitnych 
D uńczyków .
P raga:

W  m an ifestac jach  na  rzecz po­
ko ju  ja k ie  odbyły  się w  ub. n ie ­
dzielę wzięło udział w  ęzechosło - 
w ac ji przeszło 250.000 osób.
D elhi:

A kcja zb ieran ia  podpisów  pod 
apelem  Św iatow ej R ady  P okoju  
przebiega z dużym  pow odzeniem  w 
zachodnim  B engalu. H aiderabadzie , 
T am ilnade . w schodnim  Pendżab ie  
i w ielu  innych  okręgach  Indii.

R ady  P o k o ju  pow ołu je  się n a  dek re  
ty  z ro k u  1939 w prow adzone przez 
g rab a rza  .o jczyzny — D aład iera .

K om unistyczna  P a r t ia  F ran c ji 
p odkreśla , że zakazan ie  n a  te ry to ­
rium  fran c u sk im  działalności Św ia 
tow ej R ad y  P okoju , s ta w ia jące j so 
bie za cel obronę pokoju  1 w a lk ę  o 
zaw arcie  p a k tu  pokoju  m iędzy  p ię ­
ciom a w ielk im i m ocarstw am i, de 
m ask u je  w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
oczyw isty  ag resyw ne p lan y  rządu  
francusk iego , posłusznego w ykonaw  
cy dy rek tyw - im p eria lis tó w  a m e ry ­
k ańsk ich .

i O G Ó L N O K R A JO W A  ra d a  Zw ią
| ^  zku K obiet F ra n cu sk ich  o p u ­

b lik o w ała  odezw ę, w  k tó re j podkre  
śla z oburzen iem , że rz ą d  f ra n c u ­
ski u siłu je  zaham ow ać działalność 
Ś w iatow ej R ady  P okoju , odm aw ia­
jąc  legalności je j re p re z e n ta ty w n e ­
m u organow i. O dpow iedzią n a  ten 
k ro k  rząd u  francusk iego  w in n a  być 
w zm ożona ak c ja  przeciw ko p lanom  
podżegaczy w ojennych . N ic n ie  zdo 
ła  zw yciężyć zjednoczonych sił po ­
kojow ych.

Z» w szystkeh  stro n  F ra n c ji n a ­
p ły w a ją  w iadom ości o u ch w ałach  
p ro te s tacy jn y ch  n iezliczonych orga 
n izacji.

Poruszanie 

na iwiecia
D ecyzja rząd u  fran cu sk ieg o  spo t­

k a ła  się z pow szechnym  o burze­
n iem  n a  ca łym  św iecie. D o b iu ra  
Ś w iatow ej R ad y  P o k o ju  n a p ły w a ­
ją  depesze po tęp ia jące  h an ieb n y  de 
k re t.

Do rząd u  francusk iego  n a p ły w a ­
ją  liczne depesze p ro testacy jn e . 
M iędzy innym i o s try  p ro te s t w ysto 
scw ala M iędzynarodow a O rg an iza ­
c ja  D zienn ikarzy .

P ostępow a p ra sa  św ia tow a z o- 
b u rzen iem  p ię tn u je  reak cy jn y  k rok  
rząd u  francusk iego . P ostępow a p ra  
sa fran c u sk a  stw ierdza , że d ek re t 
Q ueu ille‘a  je s t zn iew agą d la  15 mi 
lionów  F rancuzów , k tó rzy  podpisa 
li A pel S ztokholm ski i przynosi 
h ań b ę  obecnym  w ładcom  Francji.

Na rozkaz Waszyngtonu
faszyści z Belgradu, Aten i Rzymu

naruszają granice Albanii
Ostre noty protestacyjne

rzqdu A lbańskie j  Republiki  Ludowej
M IN IST ER ST W O  sp ra w  zag ran icznych  A lb ań sk ie j R epub lik i L udo­

w e j w ystosow ało  n o ty  do rządu  jugosłow iańsk iego  i do rząd u  
w łoskiego o raz depeszę do se k re ta r ia tu  ONZ zaw iera jące  ostre  p ro ­
te s ty  z pow odu n a ru sz a n ia  g ran ic  A lban ii przez siły  zb ro jn e  Ju g o s ła ­
w ii, G rec ji i W ioch.

M O T A  do B e lg rad u  w ylicza 9
w yp ad k ó w  n a ru sze n ia  w  m a r ­

cu b r. g ran ic  A lban ii przez lo tn i­
ctw o jugosłow iańsk ie  i w o jska  lą ­
dowe.

Ciężkie slraty
agresorów

amerykańskich

w Korei
P  h  e n i a n 10. 4.

r \  ow ództw o naczelne K oreań - 
sk iej A rm ii Lud. w  kom unika  

cie z d n ia  9 bm . donosi, że na  
w szystk ich  fro n tach  oddziały  A r ­
m ii L udow ej w  ścisłym  w spółdz ia­
łan iu  z oddziałam i ochotników  chiń 
skich k o n ty n u o w ały  zaciekłe w alki 
obronne zadając  n ieprzy jacielow i 
w ielk ie  s tra ty  w  ludziach  i w  sprzę 
cie.

N a cen tra ln y m  froncie  w o jska  
ludow e w  ciągu k ilk u  ubiegłych 
dni zab iły  i z ran iły  przeszło 2.300 
n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ierzy  1 o- 
ficerów , w  te j  liczbie przeszło 
700 A m erykanów . Zniszczono 6 
ezołgów i  4 sam ochody.

N OTA a lb a ń sk a  podk reśla , że 
faszystow ski rząd  belg radzk i p ro ­
w adzi celow o w rogą, ag resy w n ą  
p o lity k ę  w obec A lb ań sk ie j R e ­
p u b lik i L udow ej, o rg an izu jąc  sy ­
stem a ty czn ie  w szelk iego ro d za ­
ju  p ro w okacje  1 w yko n u jąc  
ten  sposób in s tru k c je  sw ych m o ­
codaw ców  — a m ery k ań sk ich  i 
an g ie lsk ich  podżegaczy w o je n ­
nych . Te now e p ro w okacje  do ­
w odzą, że faszystow ska k lik a  b e l­
g rad zk a  dąży św iadom ie  do w y ­
w o łan ia  n iepoko ju  w  te j  części 
E u ropy  w cclu ro zp ę tan ia  trz e ­
c iej w ojny  św ia tow ej, w yko n u jąc  
ag resy w n e  p lan y  am ery k ań sk ich  
1 ang ie lsk ich  Im perialistów .

NOTA do W łoch stw ierdza , że w 
okresie  od 22 lu tego  do 31 m a r­

ca b r. sam olo ty  w łosk ie  naru szy ły  
o śm iokro tn ie  g ran ice  A lbańsk ie j 
R epub lik i L udow ej, doko n u jąc  lo ­
tó w  n a d  k ilk u  a lb ań sk im i m iastam i 
i w siam i.

M  OTA do ONZ p rzy tacza  18 w y- 
~  p adków  n a ru sze n ia  g ran ic  A l­

ban ii przez sam olo ty  g reck ie  w  o- 
k resie  od 1 do 2 5  m arca  br., 1 w y ­
p a d ek  n aru sze n ia  g ran ic  A lban ii 
przez g reck ie  w o jsk a  lądow e i ł 
w płynięcie  greckiego o k rę tu  w o jen ­
nego n a  a lb ań sk ie  w ody te ry to r ia l­
ne.

Rząd A lb ań sk ie j R epublik i L u ­
dow ej w zyw a ONZ do poczynie­
n ia  n iezbędnych  k roków  w  celu 
położenia k resu  te j p ro w o k acy j­
nej działalności rządu  m onarcho- 
faszystow skiego, k tó ra  zag raża  
pokojow i i p row adzona je s t w 
in teresach  am ery k ań sk o  - a n g ie l­
sk ich  podżegaczy w ojennych.

Wieś dolnoślqska 
wzmaga walkę
0 pokój, Plan 
Sześcioletni

1 większe plony

Dziś 6 stron

"7  W OŁANY w  ub. n iedzielę  w a l-  
n y  zjazd  pow iatow y ZSL w 

S trze lin ie  s ta ł się w ie lką  m an ife ­
stac ją  wsi dolnośląsk iej n a  rzecz 
sojuszu robo tn iczo  - ch łopskiego i 
p rzy jaźn i ze Z w iązkiem  R adziec­
kim.

W ykazał on zdecydow aną po ­
sta w ę  p racu jącego  ch łopstw a w 
w alce o pokój, o P lan  6 -le tn i, o 
so c ja lis tyczną  p rzebudow ę wsi, o 
zespolenie patrio tycznego  społe­
czeństw a w e F ronc ie  N arodo­
w ym .
O bszerną salę s trze liń sk ich  K a ­

m ieniołom ów  zapełn ili delegaci 
g m innych  kom ite tów  w y k o n aw ­
czych i kół grom adzkich  ZSL. O- 
bok działaczy starszego pokolenia, 
zasiedli ak tyw iśc i m łodzieżowi.

S tarzy  i m łodzi ludow cy w idzą 
dziś jed en  cel przed  sobą: w ieś 
w olną od w yzysku i k u łak a , do ­
brze zagospodarow aną, przebudo  
w an ą  gospodarczo i k u ltu ra ln ie . 
P rag n ie  ona — w zorem  ro ln ic ­
tw a radzieckiego — pom nażać 
n ieu s ta n n ie  sw ój dorobek  d la do­
b ra  całego narodu .
Z jazd zagaił ob. B urczak. P rz e ­

w odnictw o o b rad  ob ją ł ob. K iliś.
Serdeczne przem ów ien ie pow itał 

ne w ygłosił I se k re ta rz  K om ite tu  
Pow iatow ego  P Z P R  ob. Józef Szaj- 
gec. M ów ca zaznaczył, że sojusz 
robotniczo  -  ch łopski je s t fu n d a ­
m entem  w ładzy ludow ej w Polsce, 
zaś p rzy jaźń  ze Z w iązkiem  R a ­
dzieckim  — g w aran c ją  naszej n ie ­
podległości,. w zrasta n ia  sił- k ra ju  i 
zapew nien ia  m u pokoju . Ob. S za j- 
gec złożył zjazdow i życzenia, by 
chłopi z b ra tan i ideologią i dąże­
niam i z k lasą  robotniczą, osiągali 
coraz w iększe sukcesy  w  p racy  dla 
n arodu  i p ań stw a  ludow ego. ,

(D alszy ciąg na str. 2-ej). J

F. Joliot-Curie 

Eugenie Cotton  

i Hewlett Johnson

są szczęśliwi
że uzyskali 

nagrody

imienia
największego
obrońcy pokoju
P a r y ż  10. 4.

I A U R EA T M iędzynarodow ej
u  S ta linow sk ie j N agrody  P oko­

ju, w y b itn y  działacz ru ch u  o b roń ­
ców  pokoju  i znan y  uczony f ra n ­
cuski, F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie  w' w y 
w iadzie  udzielonym  k o responden­
tow i d zienn ika  „H um an ite"  ośw iad 
czył:

„Z g łębokim  w zruszen iem  do­
w iedziałem  się, że p rzyznano  m i 
M iędzynarodow ą N agrodę S ta li-  
noW ską „Z a u trw a la n ie  pokoju  
m iędzy n a ro d a m i”. N agroda po­
ko ju , k tó rą  m n ie  zaszczycono, 
posiada d la  m n ie  tym  w iększe 
znaczenie, że zosta ła  p rzyznana 
przcc ju ry  w y b ran e  przez w ielki 
n aród , k tó ry  sta le  sk ła d a  dow o­
dy sw ego głębokiego oddan ia  
sp raw ie  pokoju".

[A U R E A T K A  Międzynarodowej
S talinow sk ie j N agrody  P oko ju  

Ł ugen ie C otton  ośw iadczyła k o ­
resp o n d en to w i „H um an ite":

„N agroda p rzy zn an a  mi, to 
nag ro d a  p rzy zn an a  kobietom  zjed  
noczonym  w  Ś w iatow ej D em okra 
tycznej F ed erac ji K obiet i w  
Z w iązkn  K obiet F rancusk ich . 
M uszę dodać, że n ag ro d a  zysku je 
szczególne znaczenie w zw iązku 
z tym , żc nosi ona  im ię S tU ina, 
k tó ry  je s t n a jw iększym  obrońcą 
Pokoju".

L o n d y n  10.4
n  Z IE K A N  C a n te rb u ry , la u re a t 

M iędzynarodow ej N agrody 
S ta linow sk ie j — H ew le tt Johnson  
ośw iadczył londyńsk iem u  korespon 
den tow i „P raw d y ":

„Jes tem  pełen  głębokiego uczu­
cia w dzięczności, za okazanie mi 
u znan ia  przez ru ch  obrońców  po­
koju , re p re zen tu jący  dziś połowę 
dorosłych ludzi w szystk ich  k ra ­
jó w  i zw iązany  n ierozerw aln ie  ze 
sz lachetnym  im ieniem  S ta lina .

W chw ili obecnej, k ifc y  św ia t 
cały  stoi w obliczu groźby now ej 
w ojny, nagroda, k tó rą  o trzy m a­
łem , jeszcze b ard z ie j nap e łn ia  
m nie n a tch n ien iem  do w alk i o po 
k ó j“.

Przypominamy
naszym  czyteln ikom  nagrodzo­
nym  w  konk u rsie  pośw ięco­
nym  P lan o w i 6-letn iem u, że

ROZDANIE NAGRÓD
odbędzie się dziś o godz. 18-tej 
w  lokalu red ak c ji przy ul. 
P odw ale  Św idnickie  26.

W torek, dnia 10 kw ietnia 1951 r.
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W  świetle dnia

Dokument hańby 
i cynizmu
S EZONOW Y rząd  p. Q ueullle‘a 

sp raw u jąc y  w e F ra n c ji  fu n k ­
c ją  ag en tu ry  sz tabu  a tlan ty ck ieg o  
g en e ra ła  E isenhovera, dokonał n o ­
w ego czynu h ań b y : zakazał d z ia ­
łalnośc i B iu ra  Ś w ia to w ej R ady P o ­
koju .

Ż aden  uczciw y I rozsądny  czło­
w iek  n a  św iecie n ie  m iał n a jm n ie j 
szych z łudzeń  co do tego, że g ab i­
n e t p. Q ueu ille‘a sk ła d a  się z w ro ­
gów  pokoju . C a ła  dzia ła lność  1 po 
U tyka tego rz ą d u  polega przecież 
n a  m n ie j lub w ięcej zam ask o w a­
n y ch  p rzygo tow an iach  do w ciągn ię 
cia n a ro d u  francusk iego  w  o dm ęt 
k a ta s tro fy  w o jen n e j. A le p. Q ueu il- 
le  i jego  koledzy, w zorem  sw ych 
szefów  zza oceanu, p rzy n a jm n ie j 
n ic  ża łow ali ob łudnych  zapew nień , 
iż są  rzekom o „zw olenn ikam i" po ­
k o ju .

T e raz  p an  Q ueuille  zrzucił cy ­
n iczn ie  tę  o s ta tn ią  m askę. 
Z ak azu jąc  działalności B iu ra  
Ś w ia to w ej B ady  P o k o ju  p an  
Q ueuillc  o tw arc ie  za rek o m en d o ­
w ał się ja k o  w róg  pokoju , jak o  a -  
g en t k lik i podżegaczy w ojennych.

T ru d n o  w yobrazić  sobie w iększą 
h ań b ę , niż ta. w  k tó re j p an  Q ueu il-  
le u n u rz a ł sz ta n d a r rep u b lik i f r a n ­
cu sk ie j sw oim  cynicznym  zarządzę 
niem . P a n  Q ueuillc  chce zab ron ić  
F ry d e ry k o w i Jo lio t-C u rie  p ra w a  do 
ob rony  n a ro d u  fran cu sk ieg o  przed 
now ym  p rzelew em  k rw i f ra n c u ­
sk ie j. Chce zakazać  n a  ziem i f r a n ­
cu sk ie j dz iałalności o b y w a te lsk ie j' 
1 p a tr io ty c zn e j człow iekow i k tó ry  
przez cale życie by ł b o jow nik iem  o 
w olność n a ro d u  fran cu sk ieg o ; p a ­
trioc ie , k tó ry  podczas w o jny  u r a ­
to w ał p rzed  h tllc ro w cam i ta je m n i­
cę energ ii a to m o w ej; uczonem u, 
k tó ry  ok ry ł im ię F ra n c ji  sław ą 
w ie lk ich  o dkryć  n a  polu fizyki; 
w ie lk iem u  h um an iśc ie , k tó ry  ze 
w s trę te m  odrzucił propozycję  a m e ­
ry k a ń sk ic h  h an d la rzy  śm ierci 
w spó łudz ia łu  w  zbrodniczym  dzie­
le  p ro d u k c ji bom b a tom ow ych; 
w ie lk iem u  obyw atelow i, k tó ry  o- 
fia ro w a ł F ra n c ji p ierw szy  stos a to ­
m ow y, przeznacza jąc  go n a  pok o ­
jo w ą  służbę ludzkości.

A jednocześn ie  ten  sam  pan  
Q ueu iile  zap rasza  do F ra n c ji A de- 
n a u e ra , k tó ry  — w espół z h itle ro w  
sk im i g en era łam i o rę k a c h  sp la ­
m ionych  k rw ią  F rancuzów  — szy­
k u je  no w ą rzeź synów  i córek  n a ­
ro d u  francusk iego  — podżegacza 
w ojennego  i szefa n eo 1 h itle ro w sk ie  
go W ehrm ach tu .

P an  Q ueuille je d n a k  przeliczył 
»ię. N aród  fran c u sk i n a  pew no n ic  
zgodzi się dzielić z panem  Q ueuille  
h ań b y , w  k tó re j ugrzęźli paryscy  
lo k a je  E isenhow erów , Seśdlów, 
K ru p p ó w  i A denauerów . J . W.

Nag rody 
pokoju

(D okończenie ze str. 1-ej)
n e  są  przez córkę  b o h a te rsk ie j K o ­
re i, P ak  D en-A i i p an ią  E ugenię 
C otton , p rzew odniczącą Ś w iatow ej 
F ed e rac ji D em okratycznych  K obiet. 
T a  w y b itn a  F ra n cu zk a , zasłużona 
dzia łaczk a  n a  polu  ośw iaty , z n a la ­
z ła  się w  szeregach  św iatow ego  ru  
chu  pokoju  po o k ru tn y ch  p rz e j­
śc iach  osobistych, po s tra c ie  n a j ­
bliższych w  ogniu w o jny  św ia tow ej, 
po p rze jśc iu  przez lochy G estapo  i 
w ięzien ia  faszystow skie. L istę  n a ­
grodzonych zam yka b. m in is te r  
M eksyku, H erib e rto  Ja ra .

P rzy zn an ie  S ta linow sk ich  N agród  
P o k o ju  w  chw ili, obecnego n a p ię ­
c ia  m iędzynarodow ego  je s t w ysoce 
znam ienne. Św iadczy ono bow iem , 
że — nie bacząc n a  w y raźn ie  złą 
w olę  i p ro w okacje  ze s tro n y  a tla n  
ty ck ich  podżegaczy w o jennych  — 
Z w iązek  R adziecki an i n a  w łos n ie  
o d stę p u je  od sw ej tra d y c y jn e j poli 
ty k i pokoju . J e s t  to w ia ra  w  w olę 
w a lk i o pokój se tek  m ilionów  ludzi 
n a leżący ch  do 80 narodów , do wszy 
stk ich  ras , w yznań , płci, koloru  skó 
ry . W iara  w  ludzkość je s t n a jp ięk  
n ie iszy m  w yrazem  h u m an ita ry zm u  
radzieck iego . Bo cóż p rzeciw staw ia  
ją  te j w ierze  w  ludzkość zaa tlan ty c  
cy podżegacze w o jenn i?  O ni m a ją  
sw o ią  n ikczem n ą  w ia rę  — w ierzą 
w  niszczycielską m oc dział, czołgów 
ł bom b atom ow ych . W ierzą w  ludo 
bó jczą  silę  sz tucznie hodow anych 
b a k te rii, w ie rzą  w  bazy, o k rę ty  wo 
jen  ne. „ lin ie  R enu" czy „lin ie  P i­
ren e jó w ".

H isto ria  zna  dość p rzyk ładów  o- 
b łą k a n e j w ia ry  w  moc sta li, bagne 
tu , m a te ria łó w  w ybuchow ych . A le 
w szystk ie  p róby  opanow an ia  w  ten  
sposób św ia ta  kończyły się żałośnie 
d la  ich au to ró w . H isto ria  n ie  zna 
je d n a k  jeszcze dotychczas w y p a d ­
ku . aby  w  poprzek  p lanom  im p e­
ria lis tó w  dążących do podboju św ia 
ta  s tan ę ło  80 narodów  — aby  zo r­
gan izo w an y  fro n t obrońców  przed 
a g re s ją  obejm ow ał m iliard  ludzi!

S ta linow sk ie  N agrody  P okoju  — 
to  now y im nuls do jeszcze w ięk ­
szych w ysiłków  obrońców  pokoju . 
To zachę ta , a  zarazem  w zm ocnienie 
szerzące j się na  ś w ic ie  głębokiej 
\d a r y ,  że pokój zw y u ęży  w ojnę!

». W.

S Ł O W O  P O L S K I *„Szeroki jest front naszej walki
jest w nim miejsce dla każdego patrioty, 
dla każdego uczciwego człowieka"

Przemówienie Premiera 

Józefa Cyrankiewicza
w ygłoszone w  Ośw ięcim iu
w M ię d zy n a ro d o w y m  Dniu W y z w o le n ia  
O b o z ó w  Koncentracyjnych

(D okończen ie  ze  s tr . 1-ej).
A LE  n ie  w szędzie uda ło  się m a 

som  ludow ym  u jąć  w  sw e rę  
ce losy k ra jó w . N ie w szędzie udało  
się zn iszczyć i zepchnąć z a ren y  po 
litycznej te  siły  społeczne, k tó re  ro  
dzą faszyzm , im peria lizm , m ilita -  
ryzm , nacjonalizm , zaborczość i a -  
g resję , k tó re  zag raża ją  człow ieko­
wi.

Bankierzy i kapitaliści 
Ameryki sięgnęli 
po laury Hitlera

N ie m a ju ż  w śród  żyw ych H itle ra  
i M ussoliniego, pon ieśli za s łu ­

żoną k a rę  liczni opraw cy  z ich św i 
ty . A le z ich śm ierc ią  n ie  zeszedł 
b y n a jm n ie j do g robu  faszyzm , im ­
perializm , m ilita ryzm . Ci, k tó rzy  
k re w  o fia r  i żo łn ierzy  d rug ie j w o j­
ny  św ia tow ej p o tra fili p rzekuć w  
złoto m ilia rd o w y ch  zysków —b an k ie  
rzy  i k ap ita liśc i A m eryk i — sięg­
nę li po la u ry  H itle ra , w ygrzebali j 
znow u jego ludobójcze i ludożercze 
p lany .

J a k  n iegdyś z B erlina , pohańb io  
nego znak iem  sw astyk i, ta k  dziś z 
W aszyngtonu, p ieczętu jącego  się w ę 
żow ym  znak iem  d o la ra , w y b ieg a ją  
n a  św ia t tysiączne  n ici zbrodniczego 
sp isku  podżegaczy w o jen n y ch  i a -  
gresorów  przeciw ko pokojow i i spo 
k o jnej egzystencji ludzi.

Ja k  n iegdyś w  h itle ro w sk im  
B erlin ie , ta k  dziś w  W aszyngto­
n ie  u sadow iła  się sz a jk a  p o d p a­
laczy  św ia ta . S tam tąd  p ły n ą  ro z ­
kazy  oznaczające w ojnę, s ta m tą d  
p ły n ą  d y rek ty w y , oznaczające 
zb ro jen ia . S ta m tą d  p ły n ą  do lary  
n a  n ie lu d zk ą  ro b o tę  p rzygo tow a­
n ia  n ow ej rzezi.

Nowy Wehrmacht —  
to nowa wojna

P O om ów ien iu  zbrodniczej n a ­
paści am ery k ań sk ich  im p e­

ria lis tó w  n a  L udow o -  D em o k ra­
ty czną  R e p u b lik ę  k o reań sk ą , P re ­
m ie r  C yrank iew icz  stw ierdził, że ta  
k i sam  los, ja k i zgotow ali K orei, 
chcą oni zgotow ać ludom  E u ro p y  i 
w  ty m  celu  w sk rzesza ją  h itle ro w ­
ski W ehrm ach t.

D la nas, d la  n a ro d u  polskiego
— m ów ił d a le j P re m ie r  — sp ra ­
w a  Jest oczyw ista. N ow y W eh r­
m ach t — to now y „D rang  n ach  
O sten". N ow y W eh rm ach t —  to 
no w a w o jna . N ow y W eh rm ach t
— to odw et. N iedarm o  a m e ry k a ń  
scy im peria liśc i k a rm ią  N iem ców  
w  T rizon ii rew iz jo n isty czn ą  p ro ­
pag an d ą . N iedarm o o b iecu ją  im  
nasze  ziem ie zachodnie. Za tę  cej 
nę, n a  nasz koszt chcą kup ić  ja k  
n a jta n ie j  m ięso a rm a tn ie , po p ę­
dzić znow u m iliony N iem ców  na  
w schód  — ty m  razem  w  in te r e ­
sie am erykańsk iego  im peria liz -

g inąć za obcą sobie sp raw ę, że nie 
chcą p ro dukow ać narzędzi m ordu  
d la  am ery k ań sk ich  im peria lis tów .

Nie ustaniemy w walce 
o pokój, wolność, 

demokrację

P re m ie r  zakończył sw oje p rze ­
m ów ien ie słow am i:

„M y, k tó rzy  tu  sto im y i m iliony  
naszych  rod ak ó w  w  ca łe j Polsce i 
m iliony  naszych  b raci, p rzy jac ió ł i 
so juszn ików  n a  ca łym  św iecie — 
m y p am iętam y . B ędziem y w  p rzed ­
n iej s traży  te j p rzeogrom nej a rm ii 
bo jow ników  pokoju , p r z e j  pam ięć 
T reb lin k i, M a jd a n k a  i O św ięcim ia, 
przez  pam ięć ty ch  m ilionów  n ie ­
znanych  o fia r  i bo jow ników  w ol­
ności, d em o k rac ji i an ty faszyzm u.

S zerok i je s t  f ro n t naszej w alki, 
je s t w  n im  m iejsce d la  każdego pa 
tr io ty , d la  każdego uczciw ego czło­
w ieka . K om u drogie  Jest życie n a ­
szych dzieci, m a te k  i sió str, kom u 
droga je s t no w a W arszaw a, kom u 
drogie  są w span ia le  zab y tk i naszej 
k u ltu ry  — k to  kocha człow ieka i 
w olność, k to  m iłu je  sw ój k ra j  i lu 
dzkość — ten  znajdzie  d rogę  do n a  
szych szeregów . N ie d arm o  je s t  ten  
nasz f ro n t — ogólnonarodow ym  
F ro n te m  V» a lk i o P okój i P la n  6 -le t 
ni.

F ro n t je s t  ogó lnonarodow y, bo 
je s t  n im  ca ły  n a ró d  polski m iłu ją ­
cy pokój, w olność i n iepodległość.

F ro n t je s t  ogó lnonarodow y, bo 
n ie  m oże w  n im  zab rak n ąć  żadnego 
polskiego p a tr io ty . F ro n t je s t ogól 
nonarodow y , bo z n im  zw iązane są 
n ie ro zerw aln ie  losy  naszego  n a ro ­
du, losy P o lsk i i lu d u  polskiego.

Idziem y nap rzód , b u d u je m y  p ięk  
nfe ju tro  n aszej p ięk n e j 'ojczyzny. 
W szystko co żyw e, tw órcze  i ojczyź 
n ie  oddane je s t  z nam i. N iechaj na  
ty m  m iejscu  kaźn i, n a  ty m  m ie j­
scu, gdzie m iliony  o d d a ły  sw e ży­
cie, gdzie za sp ra w ę  n a ro d u  w alczy 
ły  ty siące  b ezim iennych  b o h a te ró w  
w olności, b y li w ięźn iow ie politycz­
ni i żo łn ierze ru c h u  oporu, złożą u - 
roczyste  p rzyrzeczen ie , że n ie u s ta  
n ą  w  w alce, dopóki n ie  zw ycięży 
o sta teczn ie  sp raw a  pokoju , w olno­
ści i d em okracji, sp ra w a  człow ie­
ka.

Górnicy polscy
godnie uczczą
dzień 1-Maja
Wszystkie załogi
przekraczaj dzienne

wytyczył program walki

o dobrobyt narodu, wolność i pokój
W dniu  8 k w ie tn ia  zakończył o b rady  V II kongres K om unistycz­

nej P a r t ii  W łoch. R eprezen tow ał o n  2 .il7  tys. cz>onków partii.

Na drodze 
podżegaczy wojennych 

—  stoi potężny 
obóz pokoju

W dalszym  ciągu p rzem ów ien ia  
P re m ie r  C yrank iew icz  o m a­

w ia  sza le jącą  w  N iem czech zachód 
n ich  p ro p ag an d ę  rew izjon istyczną , 
k tó re j p a tro n u je  W atykan .

Ci, k tó rzy  re m ilita ry z u ją  N iem ­
cy — ośw iadczył n a s tęp n ie  P re m ie r 
C yrank iew icz  — i p rzy g o to w u ją  no 
w ą w o jnę , k tó rzy  zb ro ją  a rm ie  za­
borcze  i grożą n am  b ro n ią  a tom o­
w ą, ra z  jeszcze je d n a k  czyn ią r a -  

1 ch unek  bez gospodarza . N ie ro zu ­
m ie ją  ty ch  w szy stk ich  p rzem ian , 
k tó re  p rzyn iosła  z sobą m in iona  
w o jna . N ie n au czy ł ich  u p ad ek  H it 
le ra  i M ussoliniego, n ie  nauczy ła  
ich k lę sk a  b ezp rzy k ład n a  w  C hi­
nach, n ie  n au czy ła  w o jn a  k o re a ń ­
ska. C hcą ra z  jeszcze próbow ać 

j szczęścia. A le n a  ich  d rodze stoi 
ogrom ny, se tk i m ilionów  liczący 
ru ch  obrońców  pokoju . N a ich  dro  
dze stoi po tężny  obóz p ań s tw  po ­
kojow ych, pod w odzą Z w iązku  R a ­
dzieckiego. A pel S ztokholm ski za­
ham o w ał dłoń, k tó ra  chciała  rz u ­
cić bom bę a tom ow ą n a  K oreę,

! Ś w iatow a R ad a  P o k o ju  m obilizuje 
1 dziś m asy, by pow strzym ać dłoń,
| k tó ra  w k ład a  znów  k a ra b in  w  ręce 
h itle row com , by  zm usić tę  d łoń  do 
podp isan ia  p a k tu  pokoju.

Czy je s t m ożliw e, by nasza  a k ­
cja, akc ja  obrońców  pokoju  zdołała 
za trzym ać zbrodniczy pochód agre 
sorów ? T ak  jest, je s t m ożliwe. 
T rzeba  ty lko , by m iliony  ludzi 
w szystk ich  k ra jó w  stanęły  do ape 

k i i pokazely  dow odnie, ze chcą

Jeszcze jeden dowód 
pokojowych dążeń 
Z. S. R. R.
Społeczeństwo 
polskie
o p rzyznan iu
Stalinowskich 
Nagród Pokoju

Społeczeństw o polsk ie  w ita  z 
w ie lk im  uzn an iem  i rad o śc ią  p rzy ­
zn an ie  M iędzynarodow ych  N agród  
S ta lin o w sk ich  „Za u trw a le n ie  po ­
ko ju  m iędzy  narodami** n a jw y b it­
n iejszym  bo jow nikom  pokoju , r e ­
p rezen tu jący m  różne n aro d y  i ró ż­
ne  św ia topoglądy .

O to  co m ów ią polscy bo jow nicy  
ru ch u  p oko ju  o p rzyznan iu  M ię­
dzynarodow ych  n ag ró d  S ta lin o w ­
skich.

P rof. L u d o m ir S lendzińskl, p ro ­
re k to r  A kadem ii G órniczo  -  H u t­
niczej w  K rakow ie:

„ P r z y z n a n ie  M ię d z y n a ro d o w y c h  N a ­
g r ó d  S ta l in o w s k ic h  p r z e d s ta w ic ie lo m  
r ó ż n y c h  n a ro d o w o ś c i  j e s t  Je sz c z e  J e d ­
n y m  d o w o d e m  p o k o jo w y c h  d ą ż e ń  1 p o ­
k o jo w e j  d z ia ła ln o ś c i  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o ,  s p o ty k a j ą c y c h  s ię  z  g łę b o k im  
o d d ź w ię k ie m  w ś r ó d  n a jw y b i tn i e j s z y c h  
p o s tę p o w y c h  J e d n o s te k  c a łe g o  ś w ia ta " .

Ks. J. Paw elczyk  z T rzeb in i, za­
służony działacz społeczny i ak tyw  
n y  członek Zw. B ojow ników  o W ol 
ność i D em okrację :

„ F a k t ,  że  M ię d z y n a ro d o w e  N a g r o d y  
S ta l in o w s k ie  „ Z a  u t r w a le n ie  p o k o ju  
m ię d z y  n a r o d a m i"  — p r z y z n a ło  j u r y  o - 
so b o m  r ó ż n y c h  n a ro d o w o ś c i ,  j e s t  d o ­
w o d e m , że  w z n io s ła  id e a  w a lk i  o  u -  
t r w a le n ie  p o k o ju  o g a r n ę ł a  c a łą  k u lę  
z ie m s k ą " .

F ranciszek  K orbel czołow y gór­
n ik  kopaln i „B rzeszcze":

„ L u d z ie  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p r z e k o n a l i  
s ię  je s z c z e  r a z  o  co  w a lc z y  i d o  c z e ­
go  d ą ż y  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  i Je g o  w ó d z  
w ie lk i  S t a l i n " .

plaoy prodokcyjne
E A L IZ U JĄ C  sw e zobow iąza­
n ia  1-M ajow e gó rn icy  polscy 

w ysoko p rz e k ra c z a ją  dzienne p la ­
ny  p ro d u k cy jn e . 86 zespołów  g ó r­
n iczych  k o p a ln i „L u d w ik " sy s te ­
m atyczn ie  w ysoko  p rzek racza  sw e 
zobow iązan ia  1-M ajow e.

W d n iach  4— 7 bm . d zienne w y ­
dobycie w ah a ło  się w  g ran icach  
od 106 do 108 proc. norm y.

W  k o p a ln i „P o lska" w szyscy gór 
n icy  w y k o n u ją  sw e zobow iązania 
1 -M ajow e, a 54 zespoły  p rod u k cy j 
n e  re a liz u ją  je  z pow ażną n ad w y ż­
ką. P rz o d u je  w  zespole W ik tor 
M ark iew ka , k tó ry  w y k o n u je  ju ż  
obecnie zad an ia  czw artego  roku  
P la n u  6 -le tn iego  o raz M arcin  U l- 
kow ski, k tó ry  p ra c u je  n a  chodn i­
k u  w ęg low o -k am ien n y m , rea lizu ­
jąc  sw ą no rm ę w  210 proc.

W k o p a ln i „S zom bierk i" dosko­
n a łe  re z u lta ty  o sią g a ją  zespoły 
ścianow e. N ajlepsze  w ynik i, dzięki 
p ra c y  cyk licznej, osiąga b ry g ad a  
K aro la  Je len ia , w y k o n u jąca  180 
proc. norm y, tj. o 30 proc. w ięcej, 
n iż zad ek la ro w ała  w  zybow iązaniu

Krótkie
wiadomości

Z  kraju

W o sta tn im  dn iu  ob rad  kongres:
X. ap ro b o w ał działalność K P 

W łoch 1 postaw ił p rzed  p a r tią  
1 całym  k ra je m  Jako zagadn ie­
n ie  cen tra ln e  sp raw ę w alki o 
„rząd  pokoju", przeciw ko Inge­
ren c ji im peria lizm u i przeciw ko 
m ałe j g arstce  Jego w łoskich  s łu ­
gusów ;

2. zobow iązał p artię , aby  p o ­
św ięciła  w szystk ie  siły  celem  
w zm ożenia w a lk i o pokój 1 po ­
m yślnego przep row adzen ia  n a r o ­
dow ego p leb iscy tu  w  sp raw ie  za ­
w arc ia  p a k tu  pokoju  m iędzy 
p ięciom a w ielk im i m ocarstw am i;

3. pozdrow ił w szystk ie  siły  pro 
w adzące w alk ę  o pokój, dem o­
k ra c ję  i socjalizm  i w yraził w ia ­
rę  w  zw ycięstw o obozu pokoju, 
k tó rem u  przew odzi Zw iązek R a ­
dziecki i jego w ielk i wódz Józef 
S talin .

4. w y b ra ł jednom yśln ie  now y 
K om ite t C e n tra ln y  z T ogliattim , 
Longo, Serch ia  i innym i k ie ro w ­
n ik am i p a r tii  n a  czele. W skład  
w ładz  cen tra ln y ch  w ybrano  ró w ­
n ież m łodych działaczy, k tórzy  
w ysunęli się n a  czoło w  o s ta t­
n ich  ła tach .
W yniki k ongresu  podsum ow ał 

P a lm iro  T cg lia tti. O św iadczył on 
m. in., że d y sk u sja  i uchw ały  k o n ­
gresu  zadem onstrow ały  dojrzałość, 
duch  bojow y i siłę o rgan izacy jną  
K om unistycznej P a r t ii  W łoch, k tó ­
ra  k ie ru je  się w ie lk ą  n a u k ą  m a r­
ksizm u -  len in izm u.

K ongres —  pow iedział T ogliatti 
zad a ł d ruzgocący cios oszczerczej 
k am p an ii w rogów , tw ierdzących , iż 
p a r tia  kom unistyczna  przeżyw a rze 
kom o kryzys. K ongres w ytyczył 
p ro g ram  sku tecznej w alk i o d ob ro ­
b y t n aro d u , o p racę  d la  niego, o 
w olność i pokój.

♦  P ra ce  p rzygotow aw cze k ierów  
n ic tw a  b a d a ń  n ad  początkam i p ań ­
stw a  polskiego do b ieżącego sezo­
n u  w ykopaliskow ego dobiegają  koń 
ca. B ad an ia  archeologiczne w b. r. 
p row adzone będą  n a  Pom orzu, M a­
zowszu, Ś ląsku  o raz w W ielkopol- 
sce i M ałopolsce.

♦  Z w iązek Sam opom ocy C hłop­
skie j, w  ram ach  F estiw a lu  M uzyki 
P o lsk iej postaw ił sobie za zadanie: 
sp opu la ryzow an ie  n a  wsi w spółcze 
snych pieśni m asow ych, rew o lu cy j­
n ych  oraz ludow ych, pobudzenie 
św ie tlic  grom adzkich  do o rgan izo­
w an ia  now ych  zespołów  m uzycz­
nych , o raz  upow szechn ien ia  tańców  
ludow ych  i reg ionalnych .

D e leg ac ji k in em ato g rafii pol­
sk iej z gen era ln y m  d y rek to rem  Fil 
m u Polskiego inż. S. A lb rech tem  i 
znanym  reży se rem  film ow ym  W an 
dą  Jak u b o w sk ą , u d a ła  się na  m ię­
dzynarodow y festiw al film ow y w  
C annes.

1600 szkół
podstawowych

przybędzie 
w nowym roku
szkolnym

W  nadchodzącym  now ym  roku  
szkolnym  1951/52 p rzew idu je  się 
znaczne podniesien ie  poziom u o r­
ganizacy jnego  i naukow ego  szkol­
n ic tw a podstaw ow ego.

L iczba pełnych  szkół pod staw o ­
w ych pow iększona będzie o ponad 
1.600, liczba p rzedszkoli w  s to su n ­
ku do ub. roku  w zrośnie  o 8,3 proc. 
R ów nocześnie n as tąp i rozw ój in ­
nych  placów ek ośw iatow ych.

R ealizacja  ty ch  zad ań  w ym aga 
s ta ran n eg o  p rzep row adzen ia  p rzy ­
gotow ań, obecnie rozpoczęto p race  
w stępne w  zak res ie  zm obilizow a­
n ia  k a d r  pedagogicznych, w y re ­
m on tow an ia  szkół i zaopatrzen ia  
zak ładów  naukow ych  i uczniów  w 
książki, m a te ria ły  p iśm ienne i po­
moce naukow e.

Ze świata
•  Do T eh eran u  p rzybyli o sta tn io  

liczni p rzedstaw ic ie le  a m e ry k a ń ­
skich tru s tó w  naftow ych . Rozpo­
częli oni z rządem  irań sk im  p e r tra k  
tac je , k tó rych  celem  je s t op an o w a­
nie irańsk iego  p rzem ysłu  n a f to w e ­
go.

•  Ś w iatow a F ed e rac ja  M łodzieży 
D em okratycznej p rzesia ła  do s tu ­
den tów  w  M adrycie  i m łodzieży h i­
szpańskiej pism o, w  k tó ry m  w y ra ­
ża podziw  d la  b o h a te rsk ie j w alk i 
m łodzieży h iszpańsk ie j i całego n a ­
ro d u  h iszpańsk iego  przeciw ko poli 
tyce nędzy, te r ro ru  i w ojny , stoso­
w anej przez faszystę  F ranco.

•  R ząd h in d u sk i odm ów ił w izy 
w jazdow ej do Ind ii d la  w zięcia u -  
działu  w  d rug im  ogólnohinduskim  
k ongresie  obrońców  pokoju  F ry d e ­
rykow i Jo lio t-C u rie , P au l R obeso- 
now i i H ew le tt Johnsonow i.

•  A ntyfaszystow ski K om ite t K o­
b ie t R adzieckich  w ystosow ał do se 
k re ta r ia tu  ONZ depeszę, w k tó re j 
w  im ien iu  kob ie t Zw iązku R adzie­
ckiego p ro te s tu je  przeciw ko zb ro d ­
niczym  prześladow aniom  przez gre 
cki rząd  m onarcho  -  faszystow ski 
tysięcy  bo jow ników  o pokój i d e ­
m okracją .

Już w całej Polsce

ziarna padajg
na glebę

W iosenne p race  na  polu p rzep ro ­
w adzane pod hasłem  „Siew u Poko­
ju "  ob ję ły  już  ca ły  k ra j. W akcji 
p rzo d u ją  w oj. poznańskie, opolskie, 
katow ick ie , k rak o w sk ie  o raz  b y d ­
goskie. R ealizu jąc  hasło  „Siew u 
P o ko ju" p racu jący  chłopi uzysku ją  
coraz now e sukcesy  w  spraw nym , 
term inow ym  przep row adzan iu  a k ­
cji siew nej.

N a 5 dni p rzed  te rm in em  zakoń­
czyła siew y spółdzie ln ia  p ro d u k ­
cy jn a  w  W oli W ężykow ej (woj. 
łódzkie), a na  4 d n i—gospodarstw a 
zespołow e w  Izabellow ie i W ojsła- 
w iu.

Sukcesy  spółdzie ln i p ro d u k cy j­
n ych  zachęciły  w ie lu  m ało- i ś re d ­
n ioro lnych  chłopów  do zap isyw an ia  
się n a  członków  gospodarstw  zespo­
łow ych. Spółdzieln ia  w  A dam ow ie 
S tarym  obejm uje  obecnie w szyst­
kich chłopów  grom ady. Spó łdziel­
nie p rodukcy jne  w B ia łe j R aw skiej, 
B oguszycach i N ow ym  M ieście, 
p rzy ję ły  20 rodzin m ało- i śred n io ­
ro lnych  chłopów .

Z obow iązania w  ak c ji „Siew u 
P o ko ju" w  w oj. szczecińskim  p rzy ­
czyniły  się do p rzed term inow ego  
w y k o n an ia  zasiew ów  spółdzielni 
p ro d u k cy jn e j M ystka pow. M yśli­
bórz. W innych  spółdzie ln iach  sie­
w y są już  na  ukończeniu.

N ap ły w ają  rów nież  m eld u n k i o 
pow ażnym  p rzek raczan iu  norm  
p rodukcy jnych  przez trak to rzy stó w .

Wieś dolnośląska 
wzmaga walkę
0 pokój i Plan 

Sześcioletni
o ra z  w iększe  plony

(D okończenie ze str. 1-ej) 
.N adto pow itali zjazd przew od­

niczący PR N  oraz przedstaw icie le  
pow iatow ych organ izacji ZM P, 
P K O P  i Sam opom ocy C hłopskiej.

P od czas obrad w e sz ły  na sa lę  m an i­
f e s ta c y jn ie  w ita n e  d e le g a c je  ZMP, Li­
ceu m  R oln iczo  - H a n d lo w eg o  w  Ludo- 
w ie  P olsk im , k lu b ó w  sp o rto w y ch  S trze ­
lina  i s łu ch a cz y  U n iw ersy te tu  L u d ow e­
g o  w  G órcu. Z a d ek la ro w a ły  o n e  na 
c z eść  z jazd u  p o w a żn e  zo b o w ią za n ia .

D z ia ła ln o ść  P o w ia to w e g o  K om itetu  
ZSL i w y ty c z n e  w  p ra cy  na p rzy sz ło ść  
—  o m ó w ili w  referatach  ob. ob . M ań ­
k o w sk i ł Łoboda.

W  ż y w e j d y sk u sj i nad referatam i za ­
b iera li g ło s  lięzn i d e le g a c i ,  k tó rzy  o m ó ­
w ili  k a p ita ln e  p rob lem y w si d o ln o ś lą s ­
k iej.

S zy m o n  T o m a lczy k  o św ia d c z y ł, ż e  w  
n iek tó ry ch  u rzęd ach  p ok u tu ją  n ad al 
p rzed w o jen n e  z w y c z a je  w  trak tow an iu
ch łop ów .

P rezydent B ierut— o św ia d c z y ł m ów ca
—  za le c ił, b y  lud b y ł o ta cza n y , za 
je g o  p ra cę  i pa trio tyzm , g łęb o k im  
sza cu n k iem . C h łopi u fa ją  R ządow i i 
w ierzą , że  d o p iln u je  on, b y  nak az Pre­
z y d e n ta  P ań stw a  L u d ow ego  b y ł ś c iś le  
w y k o n y w a n y .

O b. S ta n is ła w  S o b i e r a j  p od ­
n ió s ł k o n ie c zn o ść  m ob iliza c ji w s i p o l­
sk iej w p ra cy  nad w y k o n y w a n iem  Pla­
nu S z e śc io le tn ie g o :  „Trzeba nam  w y k o ­
nać Plan w  4 la ta  —  p o w ied z ia ł. —  
D zięk i p om ocy  Z w iązku R a d zieck ieg o  
P olsk a  tak szyb k o  p od n osi s ię  g o sp o d a r  
czo , że  nam  lu d ziom  starszym  śp ieszn o  
z o b a c z y ć  ją w  p e łn i ro zk w itu ” .

O b. S tefan  P l e w a  w  lm enlu  
grom ad y  Ludów  Ś lą sk i za d ek la ro w a ł 
u k o ń cz e n ie  w sz y stk ic h  s ie w ó w  do 5 
m aja —  i w e z w a ł ch ło p ó w  z ca łej  
P o lsk i do w sp ó łza w o d n ic tw a .
O b. Jan  W ód k a  —  słu ch a cz  w o je w ó d z ­

k iej s z k o ły  p o lity c z n e j  ZSL stw ierd ził, 
że  k u ła c y  nadal w y z y sk u ją  u b ogą  m ło ­
d zież  w ie jsk ą . Trzeba tę  m łod zież  w y ­
z w a la ć  z p ę t w y z y sk u , k iero w a ć do  
szk ó ł, u św ia d a m ia ć  ją  i w łą c z a ć  w  sz e ­
reg i w a lc z ą cy c h  o  P o lsk ę  so c ja lis ty c z ­
ną.

O b. M ich a ł R o m a ń czu k lew lcz  o ś w ia d ­
c zy ł, że  k a żd y  ch ło p  w in ie n  p rzy czy n ić  
s ię  sw ą  pracą d o  p rzy śp ieszen ia  r e a li­
za c ji F lanu 6 -le tn ieg o . Bo w c z e śn ie jsz e  
w y k o n a n ie  p lanu  —  to w c z e śn ie jsz e  u -  
p r z e m y sło w ien ie  P o lsk i, to  za stą p ien ie  
p ra cy  rąk —  pracą m a szy n y .

O b. Jan  D ob ro w o lsk i p ow ied z ia ł:  
W a lk ę  z im p eria lizm em  am eryk ań sk im  
m ożem y sk u te cz n ie  prow ad zić  w zm ac­
n ian iem  sił kraju  W ieś  p o lsk a  —  w z o ­
ru jąc j-ij na ro ln ic tw ie  radzieck im  —  
w łą cza  s ię  w  tę  w a lk ę  zw ięk sza n iem  
p lo n ó w  ro ln ych .

O b. R udolf M i k u l s k i  n a św ie tlił  
to czą cą  s ię  o b ecn ie  w a lk ę  k la so w ą  
na w si.
P o d su m ow an ia  d y sk u sj i d o k o n a ł w i­

ce p r ez e s  R ad y N a cze ln ej ZSL, p o se ł  
M ik ołaj D ach ów . M ów ca  n a św ie tlił  o- 
b ecn ą  s y tu a c ję  p o lity czn ą  w  k raju  l 
o m ó w ił zad an ia , ja k ie  na o b ecn y m  e- 
ta p ie  sto ją  przed ca łą  w s ią  p o lsk ą .

—  W a lk a  o  p ok ój i w y k o n a n ie  Planu  
6- le tn ie g o  —  m ó w ił p o se ł D ach ów  —  
p o g łę b ie n ie  so ju szu  rob o tn iczo  - c h ło p ­
sk ieg o , w a lk a  z k u ła c tw em  i w rogam i  
w ła d zy  lu d o w ej, za k ty w izo w a n ie  pracu ­
ją ce g o  ch ło p stw a  w p racach  Rad N a ro ­
d o w y ch  i w  org a n iza c ja ch  sp o łeczn y ch ,  
za c ie śn ia n ie  w sp ó łp ra cy  ZSL z PZPR, 
śm ie lsz e  w y su w a n ie  k o b ie t  na o d p o w ie ­
d z ia ln e  sta n o w isk a , tro sk liw sza  op iek a  
nad m ło d zieżą , co ra z  in te n sy w n ie jsz e  
sz k o le n ie  n o w y ch  kadr —  o to  problem y, 
w o k ó ł k tórych  lu d o w c y  p ow in n i u sta ­
w ic z n ie  k o n cen tro w a ć  sw ą  en erg ię .

—  W ieś  Już w y sz ła  z za ścia n k a  —  
p o w ie d z ia ł m ów ca  —  d rogą  p rzebu d o­
w y  ustroju  ro ln ego , za czy n a  k sz ta łto ­
w a ć  n o w ą  m y śl sp o łeczn ą . C h łop  ro­
zum ie, jak str a sz n ą  b y ła  jeg o  prze­
sz ło ść  l Jak p iękn a czek a  g o  przy­
sz ło ść . Trzeba u s iln ie  p ra co w a ć nad  
tym , b y  ta p rzy sz ło ść  sta ła  s ię  jak  
n ajp ręd zej n a szą  r z ec z y w isto śc ią .
N a z a k o ń c z e n ie  z jazd  p o w o ła ł n o w e  

w ła d ze  p o w ia to w e g o  K om itetu  W y k o ­
n a w cz e g o  ZSL z ob . ob. A dam em  Bur- 
czak iem  —  jako p rezesem  oraz A n ie lą  
B ła szk ó w  1 J ózefem  K lllsiem  ja k o  w ic e ­
prezesa m i na c ze le .

180 nowych
1 linii autobusowych
(uruchom i w maju
P. K. S-
W dniu  20 m a ja  w chodzi w  życie 

now>y, le tn i rozk ład  jazd y  na  w szy­
stk ich  lin iach  P ań stw . K om unikacji 
Sam ochodow ej.

1 W celu  dalszego u sp raw n ien ia  
ruchu  pasażersk iego  P K S  u ru ch o -

I m i w  bież. roku  n a  te ren ie  całego 
k ra ju  ISO now ych lin ii au to b u so ­
w ych. N ajw ięce j z n ich  p ow stan ie  
w  w oj. ka tow ick im , w rocław skim , 
łódzkim , w arszaw sk im  i gdańsk im .

D la u ła tw ien ia  do jazdu  do p racy  
robo tn ikom , PK S zw iększy  n a  tzw . 
lin iach  robotniczych liczbę ku rsów  
au tobusow ych  o 105 proc. w  po­
ró w n an iu  z obecnym  rozk ładem . 
L inie  tego ro d za ju  czynne są p rze ­
w ażn ie na te ren ie  w oj. ka to w ick ie ­
go i w rocław skiego.

V I I  kongres KP Włoch



Tajne raporty dyplomatów USA

ODSŁANIAJĄ KULISY ANTYPOLSKIEJ POLITYKI
imperializmu amerykańskiego

ÓLSTCB

Od Wersalu 
po dzień dzisiejszy
W  PROCESIE grupy nielegalnego „Stronnictwa Pracy" 

słyszeliśmy ciągle o poważnych sumach w dolarach, 
płynących z ośrodków zagranicznych na „robotę" szpiegow­
ską i dywersyjną — przeciw Polsce Ludowej, która przesta­
ła być narzędziem imperialistów.

W mathinacjach imperialistów amerykańskich Polska od­
grywała rolę narzędzia, wykorzystywanego z całym cyniz­
mem wbrew interesom nairodu polskiego.

D r B acker, specja lny  kom isarz  
D ep artam en tu  S tan u  1 szef b iu ra

W spaniały
Dorn Dziecka
pomstanie
w Katowicach

Od koreap. t  Katowic.

M HD zam ierza uruchom ić 1 
m a ja  b r. w K atow icach wielki 
Dom Dziecka.

Dom Tow arow y urządzony zosta
nie w obszernym  budynku na  rogu 
D aszyńskiego i W arszaw skiej. Bu 
dowy podjęło się Zjednoczenie Bu­
dow nictw a Przem ysłowego w r a ­
m ach Czynu 1-majowego częściowo 
z zaoszczędzonych m ateriałów  i czę 
ściowo w godzinach nadliczbowych

D.om posiadać będzie kilkanaście 
działów, a  ponadto w iasny gabinet 
fo tograficzny , zakład  fry z je rsk i i 
„przechow alnię" dzieci, gdzie m a t­
ka, u d a jąca  się na  zakupy, zosta­
wi sw oje pociechy pod troskliw ą 
opieką pielęgniarek , (lp)

Gdańskie

kina oświatowe
przodują

Od koresp. t  Gdańska.
K ina ośw iatowe woj. gdańskiegc 

sto ją  na pierwszym  m iejscu we 
współzaw odnictw ie kin ośw iato­
wych całej Polski. Spośród ośrod­
ków powiatowych wojew ództw a na 
p ierw sze m iejsce wysunęły się ki­
na  ośw iatowe pow iatu kartuskiego.

W ub. roku pracow nicy tego 
ważnego działu kin, docierając nie 
m ai do każdej większej wsi woje­
w ództw a, zorganizow ali 1499 sean­
sów .które obejrzało 255.803 wi­
dzów. N ajlepszym i pracow nikam i 
gdańskich kin oświatowych są Ste 
fa n  Koza z pow. gdańskiego. 
M arian  Surowiecki z pow. lębor­
skiego oraz Zbigniew H anisz z 
pow. gdańskiego. <wm)

delegacji am ery k ań sk ie j n a  K onfe 
ren c ji W ersa lsk iej, w  kom en tarzu  
do tyczącym  rozg ryw ek  „grubej 
czw órk i" n a  K o n feren c ji — W ilso­
na, C lem enceau‘a  L loyd  G eorge 'a  1 
O rlando  — w ręcz pisze:

„Polacy m ieli być użyci do 
p ow strzym an ia  holszew izm u... do 
w szystkiego, ty lko  n ie  do b u d o ­
w an ia  zdrow ego polskiego p a ń ­
stw a".
A  gen. F. J .  K ern an  w  ta jn y m  

rap o rc ie  do W ilsona z  11.5.1919 r . 
pisze, że

„słuszne p ra w a  1 In teresy  P o l­
ski... m usia ły  być zam ącone a 
n aw e t u topione w  egoistycznych, 
sprzecznych ze sobą In teresach  
1 zam ierzen iach  w ie lk ich  m o -' 
carstw ".
N astąp iły  fak ty , k tó re  legły  cięż­

k im  brzem ien iem  n a  losach  p rz e d ­
w ojennej Polsk i, począw szy od 
pchnięcia  do udzia łu  w  in te rw e n ­
c ji przeciw  K ra jo w i R ad, od p le ­
b iscytów  i p ow stań  zrozpaczonego 
ludu , p ragnącego  zjednoczenia, od 
u tw orzen ia  „w olnego G d ań sk a"  — 
eu ropejsk ie j „beczki p rochu" — aż 
po k o lon ia lny  w yzysk  gospodar­
czy i p rzy k u w an ie  P o lsk i do ry ­
d w an u  am erykańsk iego  Im p eria ­
lizm u.

NOW E FA K TY
r j  IE D Y  Polaka zerw ała te  łańcuchy 

s ta ją c  się wolnym k ra jem  de­
m okratycznym , n a ty ch m ias t im ­
peria liśc i puśc ili w  ru c h  sw o ją  po­
litykę  i  sw ych sługusów', pow odu­
jąc  m. in.:

h itle ro w sk ą  kam p an ię  re w i­
zjonistyczną, w znieconą przez 

B yrnesa w  S tu ttg a rc ie  a k u ra t  w  
10 rocznicę m ianow an ia  tego m ia ­
sta  przez H itle ra  „m iastem  N iem ­
ców  zagranicznych",

u trzy m y w an ie  N iem ców  w y ­
siedlonych z P o lsk i w n a s tro ju  

odw etu  i dążen ia  do pow rotu , n ie  
p ozw alając im  w rosnąć  w  ziem ie 
niem ieckie.

o toczenie oipieką zbrodniarzy  
h itle row skich , k tó rzy  dopuści­

li się po tw ornych  zbrodn i w  P o l­
sce, ja k  Bach czy R h e in e fa rth , G u- 
d e rian  czy M annstein , odm aw ia­
jąc  w ydan ia  ich  w ładzom  polskim , 

za trzym anie  w am ery k ań sk ie j 
strefie  okupacy jnej zrab o w a­

nego w  Polsce i w yw iezionego do 
Niem iec m ienia m im o bęzspornych 
i dow iedzionych naszych p ra w  do 
niego,

-M- o rganizow anie 1 finansow anie  
b an d  dyw ersy jn y ch  1 szpie­

gow skich, w  czym  w ielce „w yróż­
n ił się" b. am basador am ery k ań ­
ski w  W arszaw ie B liss Lane,

d ysk ry m in ac je  gospodarcze, 
m ające  n a  celu  podkopyw anie 

naszej niezaw isłości, u tru d n ia n ie  
odbudow y i rozw oju, czem u dał 
w yraz  w  ro k u  J950 am erykańsk i 
m in is te r  h an d lu  Saw y er, k tó ry  
ośw iadczył, że należy  w zm ocnić 
d rak o ń sk ą  k o n tro lę  tow aró w  id ą ­
cych do E uropy  W schodniej, w  tej 
liczbie do Polski, o raz  uczynić 
„w szystko, by  k r a je  E uropy  Z a ­
chodniej p row adziły  iden tyczną po 
lity k ę  eksportow ą".

To są ty lko  p rzyk łady  polityki 
im peria lis tów  am erykańsk ich  w  
sto sunku  do Po lsk i, p rzyk łady  aż 
n azby t w ym ow ne, stw ierdzające, że 
im peria liśc i laiozjyli się  1 liczą w y ­
łącznie z w łasnym  in teresem , w 
im ię sw ego dążen ia  do rządów  
n ad  św ia tem , aby uczynić z niego 
te ren  cynicznego w yzysku.

W ALKA TRW A
ALE...

□  p rzec iw sta w ia ją  się lm  nieza- 
leżn  e k ra je  dem okratyczne z w ie l­
k im  k ra je m  socjalizm u ZSR R na 
czele,
□  p rzec iw staw ia ją  im  sdę lu d y  k o ­
lon ialne, b u rzące  się coraz gw ał­
tow niej i  p o d ejm ujące  sz tan d ar 
w alk i o w yzw olenie narodow e prze 
oiw  uciskow i i  w yzyskow i,
□  p rzec iw staw ia ją  się im  m asy 
p racu jące  k ra jó w  kap ita listycznych  
swj^mi w ystąp ien iam i p rzeciw  w y ­
zyskow i, sw ym  udaia łem  w  po tęż­
nym  ru ch u  przeciw  w ojn ie  i w  b u ­
dow aniu  bojow ego f ro n tu  so lid ar­

ności robo tn ików  całego Świata, 
fro n tu , k tó rego  hasło  rzuciła  E u ­
ro p e jsk a  K onferencja  Robotników  
w  B erlinie.

Nic dziw nego, te  rośn ie  w ście­
kłość im peria lis tów , w y raża jąca  się 
w  po tęgow aniu  przez n ich  p ropa­
gandy  k łam stw  1 oszczerstw . Je s t 
to jed n ak  w ściekłość bezsilności!

Ralph Parker

Z A T R U D N IO N Y  w  Z akła­
dach, S tarachow ickich  spa­

wacz Jó ze f L u d w ik  osiąga 237 
proc. norm y. D la uczczenia  
Św ięta  1-Majowego zobowiązał 
się podw yższyć przeciętną  w y­
konania o 10 proc. P. L udw ik  
je s t a k tyw is tą  ruchu łączności 

m iasta  ze wsią.
(F o to  —  A R ,  fo t .  W d o w iń s k i)

Tak wygląda prosta 
arytmetyka socjalizmu

(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a  A P I )

P  DY p ierw szego m arca  m ieszkańcy m ia s t 1 m iasteczek  rad z ie ­
ckich w yszli n a  ulice, u j r z e l i  n a  w ystaw ach  *kleipowych to ­

w a ry  oznaczone now ym i, obn iżanym i cenam i. Różdżką m agiczną, 
k tó ra  um ożliw iła  rządow i radzieck iem u  podjęcie  uch w ały  o  o b ­
niżce cen, b y ła  pom yślana  rea lizac ja  p lan u  goapodfljraego n a  
ro k  1950.

W p ań stw ach  kap ita listycznych  swlęlkszoma p ro d u k c ja  w zboga­
ca m ag n a tó w  przem ysłow ych, fa b ry k a n tó w  brond i  wszeilkiego 
ro d za ju  spekulan tów . W p ań stw ie  radz ieck im  Jnwi^kszona p ro ­
d u k c ja  — to  zw iększone spożycie tow arów , to  m ożność dalszego 
obniżenia cen. T ak  w yg ląda  p ro s ta  a ry tm e ty k a  socjaHzm u.

O sta tn ia  obn iżka cen — c z w a rta  z  kolei od ro k u  1947 — o b ję ła  
cały  sizereg a rty k u łó w  spożyw czych: chleb, h e rb a tę , kaszę, m le­
ko, m ięso, ryby... n ieom al wszysflko, co k u p u je  codziennie każd a  
gospodyni. O bniżono cenę soli, m ydła, pa ra fin y , ty to n iu  i  w ódki, 

' A jeśli rodzima b u d u je  sobie w łasn y  dam ek, lu b  p rzep ro w ad za  
rem o n t w  m ieszkan iu  itp . w yda o  wie-le m niej pieniędzy n a  m a ­
te ria ły  budow lane, n iż w ro k u  ubiegłym .

20°/« obniżka cen na  m eble  pow itan a  została  ze szczególną 
radością. M iasta  i w sie radzieck ie  ro zbudow ują  się in tensyw nie , 
ludzie p rzep ro w ad za ją  się do obszerniejszych m ieszkań  i  p o trzeb ­
ne  im są now e m eble. O bniżka cen n a  m eble  p rzy sz ła  w ięc w  sam ą 
porę i je s t  p rzy k ład em  rozum nej, p lanow ej gospodark i rad z ie ­
ckiej.
v ł  IM OW OLI n asuw a się porów nanie  z  sy tu ac ją  w  k ra ja c h  

'*■ kap italistycznych . W e F ran c ji, n a  p rzy k ład  — zgodnie z o fi­
c ja ln y m i danym i — zdolność nabyw cza przecię tnego  rob o tn ik a  
w ynosiła  pod koniec 1950 roku  zaledw ie zdolności nabyw czej 
z roku  1938. W Anglii — ja k  pisze „T im es" — „w ydaje  się rz e ­
czą n ieun ikn ioną , iż w  ro k u  1951 n as tąp i dalszy  w zro st kosztów  
u trzy m an ia , bez  jednoczesnej podw yżki p łac  i innych dochodów ".

Poza korzyściam i p rak tycznym i, społeczeństw o radz ieck ie  w idzi 
w osta tn ie j obniżce cen jeszcze jed en  dow ód pokojow ej po lityk i 
rząd u  radzieckiego.

Czyż bow iem  jak iko lw iek  rząd  k ap ita lis ty cz n y  m yśli o  po lep­
szeniu b y tu  sw ych obyw ateli?

Czy USA i zm arshallizow ane rząd y  E uropy  zachodniej n ie  rw ra  
ta ją  w szystk ich  sw ych w ysiłków  w  k ie ru n k u  zw iększen ia  w y d a t­
ków  n a  cele w o jen n e  i obarczen ia  ludności p racu jące j dia/lszymi

po d a tk am i z  tego  ty tu łu ?

W  średniowiecznym warsztacie snycerskim

wykonanie jednej rzeźby
triuało nieraz całe lata

Sposoby pracy, a szczególnie 
dobór składników farb 
otoczony był przez każdy zakład 
wielka tajemnica
V f AŁO kto ze zwiedzających w ystaw y sztuki średniowiecznej w 

Muzeum Śląskim zastanaw ia się, że te obrazy 1 rzeźby są dzie­
łem żmudnej i ciężkiej praoy ludzkiej, wym agającej prócz zdolności 
artystycznych, długoletniej nauki i doświadczenia zawodowego. Cie­
kawy więc będrie krótki rzut o k a  na sposób pracy w średnio­
wiecznym warsztacie cechowym.

touzeum  śląskie wc W rocław iu. F ragm ent sali z zabytkam i sztuki 
gotyckiej. (Fot. Janina Mierze,cka)

n  RACA średniow iecznego a r ty -  
■ sty  -  snycerza rozp ad a ła  się 

jak o b y  na  dw a e tapy : p ierw szy, o- 
b e jm u jący  w yrzeźb ien ie  sam ej fi­
g u ry  z obranego k aw a łk a  drzew a, 
był w łaściw ą p ra c ą  rzeźbiarza, dal­
szy, o b e jm ujący  po lichrom ię rzeź­
by, p rzypadał w  udziale m alarzo ­
w i, gdyż rzeźba średniow ieczna z 
reg u ły  m usia ła  być barw iona. Czę 
sto  jed n ak  obie te  um iejętności łą ­
czyły się w  osobie jednego arty sty .

PRACA ZESPOŁOWA

r \  O w ykonan ia  dzieła dob ierano  
■* specja ln ie  trw ałe , lekki'ą i do­
godne do obróbki g a tu n k i d rzew a: 
na  naszych te ren ach  było to n a j­
częściej drzew o lipow e, którego u -  
źyt tak że  W it S tw osz w  O łtarzu  
M ariackim . D rzew o tak ie  ścinano 
w zimie, gdy najm n ie j k rąży  w  
n im  soków, po czym  długo suszono, 
w iercąc jeszcze n ieraz  w  pniu o- 
tw ory , dla lepszego usunięcia w il­
goci. K ażdy  w iększy w r sz ta t po­
siadał skład tak iego  suchego d rze­
w a, gotow ego do użycia. W ykona­
n ie  dzieła, zw łaszcza w iększego i 
bardzie j złożonego posiadało c h a ­
ra k te r  w ybitn ie  zespołowy. P rzy  
opracow yw aniu np. o łtarza , m istrz  
w ykonyw ał ty lko  figu ry  główne, 
in n e  części w ykonyw ali czeladnicy 
i uczniowie.

P rzy stęp u jąc  do w ykonania w ięk  
szej rzeźby a rty s ta  sporządzał n a j­
p ierw  m odel z gliny, lu b  w osku. 
D rzewo obrab iano  na specjaln ie  
skonstruow anym  w arsztacie, gdzie 
kloc uchw ycony z dwóch końców 
sw orzniam i mógł być sw obodnie 
o t .a c a n y  wokół osi. Do grubszej 
obróbki służyły siekiery i piły — 
do bardziej szczegółowej d łu ta  i 
noże najrozm aitszego ksz tałtu .

Z chw ilą  ukończenia tej pracy, 
drążono jeszcze rzeźbę od ty łu , co 
chroniło  ją  przed spękaniem  i za­
pew niało  lekkość. Jeżeli jed n ak  by 
ta to rzeźba okrąg ła  przeznaczona 
"io oglądania ze w szystkich stron, 
■ozpolawiano pień, drążono, a na- 
ępnie sk lejano, po czym gotowa

już  f ig u ra  przechodziła w  ręce m a
larza .

T a część p racy  w ym agała  d u ­
żej znajom ości fizyki 1 chem ii. 
P rzede  w szystk im  należało  zn a ­
leźć tak ie  fa rb y  i g ru n ty , k tó re - 
by dobrze p rzy w arły  do d rew n ia  
n e j pow ierzchni, a  k tó rych  ro z­
szerzalność zbliżona by by ła  do 
rozszerzalności d rzew a i w resz­
cie zabezpieczenie się przed  \vo- 
dochłonnością tego ostatniego. 
U żyw ano tu  m ieszanin  n a jro z ­
m aitszych, k tó rych  znajom ość 
dzisiaj p raw ie  już  zaginęła, bądź 
znana je s t ty lko  naukow ym  p ra ­
cow niom  konserw ato rsk im . 
D opiero po w yschnięciu  g ru n tu  

zab ierano  się do n iesłychan ie  żm ud 
nej pracy, jego szlifow ania, aż b ia­
ła pow ierzchnia osiągnęła gładkość 
i połysk  kości słoniow ej; w tedy  już  
m ożna byio n ak ład ać  złocenia i 
farby.

RZEŹBY ZDOBIONE ZŁOTEM  
Z DUKATÓW

T) ZECZĄ niezw ykle doniosłej w'a 
gi, było złocenie, n ie ty lko  ze 

w zględu na kosztow ność użytego 
m ate ria łu , jak im  były  lis tk i złota, 
o trzym yw ane z n iesłychan ie  cienko 
rozk lepanych  dukatów , ale także 
dlatego, że od w span iałego  połysku 
zależał e fek t rzeźby. L istki złota 
uk ładano  na zw ilżonym  uprzednio  
alkoholem  gruncie, pociągniętym  
jeszcze czerw oną farbą , tzw . bolu- 
sem  i n astępn ie  p racow icie je g ła­
dzono, aż dobrze przylgnęły  do po­
w ierzchni i uzyskały żądany po­
łysk.

W zory w ypukłe na tym  tle, n a ­
ślad u jące  brokatow e tkan iny , otrzy 
m yw ano bądź to w yciekając je 
przed złoceniem  na w ilgotnym  jesz 
cze gruncie, bądź też fo rm ując je z 
gipsowego ciasta i nalep iając na 
pow ierzchnię, jak  to stosow ał Wit 
Stw^osz w swoim w arsztacie

Były to sposoby tru d n e ; inne 
prostsze polegały na w ycinaniu 
wzorów  z fc-liii cynow ej, n a lep ia ­
nych na b arw ne tło lub przez pozo

staw ien ie  m iejscam i nie po lerow a­
nego złota, bądź też na m alow aniu  
o rn am en tu  farbam i. W ogóle złoto 
było w  ów czesnej polichrom ii b a r ­
w ą dom inującą, a inne  grały rolę 
podrzędną, używ'ano ich poza tłem  
kra jo b razo w y m  i k arn ac jam i, ty l­
ko do  m niej w idocznych części 
szat, ja k  podszew ki czy obram ow a 
nia. N ajw iększa uw aga m alarza  
skup ia ła  się na  polichrom ii tw arzy  
i rąk , gdzie d e lik a tn e  tony naskór 
k a  z lekko zaróżow ionym i ustam i i 
policzkam i oddaw ał a rty sta , ro z ja ­
śn ia jąc  stopniow o b arw ę  różową.

KOSZTOWNE BARWNIKI 
ROŚLINNE

t  A KO osta teczne w ykończenie ca 
'  łości dom alow yw ano brw i, rzę ­

sy i  w łosy. F a rb y  uży w an e  przez 
m alarzy  by ły  to b a rw n ik i roślinne  
lu b  m in era ln e  n ieraz  bardzo  kosz­
tow ne ja k  u ltra m a ry n a , o trzy m y ­
w ana z półszlachetnego kam ienia 
lap is-lazu ri. U cierano  je  na  bardzo 
m iałk i proszek m ieszając z wodą 
na pastę, a przed użyciem  rozpro­
w adzano je  rozm aitym i spoiw am i 
tem perow ym i,, k tó ry ch  głów nym i 
sk ładn ikam i były: kleje, roztw ory  
żyw icy i b ia łka . S k ład  i stosunek 
sk ładn ików  farb , stanow iący o ich 
trw ałości, dziś często jes t już  nie 
do odgadnięcia, stanow iąc w raz  ze 
w szystk im i sposobam i pracy w ła ­
ściw e bogactw o w arsz ta tu , zdobyte 
d ługo letn ią  p rak tyką .

Pow yższe uw agi są ty lko  n a jo ­
gólniejszym  zarysem , gdyż każdy  
z w arsz ta tó w  rozw ijał sw e w łasne 
sposoby pracy, stanow iące zazw y­
czaj jego tajem nicę.

Anna Wądołkowska

O bniżka cen w  ZSR R zw i^k
szyła  n a ty ch m ias t o b ró t to ­
w arow y  w  sklet>ach. Niższe 
ceny a rty k u łó w  spożyw czych 
um ożliw iają, n ab y w an ie  in ­
nych tow arów  za zaoszczędzo­
ne  p ieniądze. Ju ż  pierw szego 
dn ia  po obniżce cen, w  sk le­
pach z u b ran iam i, m eblam i i 
sp rzętem  dom ow ym  było  ró w ­
nie w iele kupu jący ch , ja k  w  
sklepach spożyw czych. N astą  - 
piło ogrom ne ożyw ienie w han 
dlu detalicznym .

Jeden  ze znajom ych, głowa 
rodziny  złożonej z pięciu osób, 
obliczył, iż z zaoszczędzonych 
w  ciągu m iesiąca na  obniżce 
cen  p ieniędzy będzie m ógł n a ­
być now y a p a ra t  radiow y, lub 
w ózek dziecinny. In n y  znów  z 
m oich przy jac ió ł dowiedziaw '- 
szy się o obniżc« cen  przede 
W'szystkim zaabonow ał o k ilka 
w ięcej pism  literackich....

Przepowiednia
„C esa rzo w i"  tn d o c h in  B ao-D aJ'ow l. 

ZN A KI NA ZIEM I I NA N U B IE  
WRÓŻĄ T W E J WŁADZY

PRZY SZŁO ŚĆ CAŁĄ: 
K R A J JE S T  JA K  DRZEW O, CO DLA 

CIEE IE
MA N IE K O R O N Ę ,  ALE G AŁĄ2.

H. A. T. 0.
NATO — o fic ja ln y  sk ró t b loku  

a tla n ty c k ie g o  (N orth  A tla n tic  
T re a ty  O rgan isa tion ). 

CH CIELIBY  RO ZBIĆ 3WTAT JA K
ATOM,

ALE TM  S IL  N IE  STARCZY N A  T O .

PERSKI DYWAN



Sir. « SŁOWO POLSKU

Marian Załuckl

O b ra z a  osobista
TA myśl wciąż we mnie jad swój sączy:

Co ciocię Fruzię z Krup-pem łączy? 
Dowiedziałbym się wreszcie rad ja:
Zażyłość?
Miłość?
Telepatia?...
Poza tym  mam zmartwienie szczere
Z pewnym znajomkiem z restauracji:
Co gość ten może za interes 
Mieć w... remilitaryzacji!7
A owe panie dwie... (Sąsiadki,
Co kiedyś miały sklep z „rąbanką"...)
Czemu się troszczą akuratnie
0  — generała Franco?

Bo gdym napisał raz na Kruppa,
To ciocia zbladła na kształt trupa
1 powiedziała trupio — blada:
„Jak można? Czyż wypada?!...
Zaś na remilitaryzację
Kiedym najechał w jednym z wierszy,
To gość ten przestał mi się kłaniać
(Choć dotąd zaiusze pierwszy...) "
1 do tych pań co miały sklep,
Wzburzony rzekł ogromnie:
„Ten także poszedł już na lep!)"
(Czyli że — ja... To o mnie!)

A kiedym rąbnął raz we Franca,
Te panie dwie do innych pań
0  mnie pewnego rzekły ranka:
„Jenteligientny... Ale drań!"
Więc myśl ta we mnie jad wciąi sączy:
Co ciocię Fruzię z Kruppem łączy?
Te Panie — z Franco? Itd.?
Doprawdy — licho wie!
Bo gdy bym pisał o... głupocie,
Kołtuństwie,
Kiełbiach
1 ciemnocie —
To bym rozumiał te dwie panie!
To bym rozumiał ową ciocię!
1 wiedziałbym już, z jakiej racji 
Klnie na mnie facet z restauracji.:.
Wtedy by sprawa była czysta:
Obraza osobista!...

r - 7

P opatrz ty lko  ja k  ci m ężczyź ni nas p rześ la d u ją ! M y ltO  proc. 
i  oni 120 proc. m y  ISO proc. to i  oni ISO proc.

Z A S A D Z O N O  J e d n o c z e śn ie  dw a  
m a le ń k ie  J a ło w c e . P o  25 la ta c h  j e ­
d e n  s ta ł  s ię  k r z e w e m  (w y s o k o ś ć  
p ó łto r a  m etra ), d r u g i za ś  w y r ó s ł  
Jak o  d r z e w o  1 o s ią g n ą !  p o n a d  6 
m e tr ó w  w y so k o śo t .

J a k ie  z  t e g o  n a le ż y  w y c ią g n ą ć  
w n lo sk lT  C zy J a ło w iec  Jest k r z e ­
w e m , c z y  te ż  d r z e w e m ?  — z a p y ­
tu je  C z y te ln ik  J . s .

JA Ł O W IE C  lu b i g r u n t  le k k i,  
p u lc h n y , n ie c o  p ia s z c z y s ty  1 w  
g łę b i iw ir o w a to -k a m ie n is ty .  S ta ­
ra n n ie  p o d le w a n y  w  c z a s ie  l e t ­
n ic h  u p a łó w  i su sz y , tr a c i  o s tr o ść  
s w y c h  ig ie ł  (liści'.), k tó r e  s ta ją  s ię  
m ię k k ie ,  s z e r o k ie  i  d łu g ie  Jak ig ły  
s o sn y . O ch ra n ia n y  s ło m ą  w  m ło ­
d y m  w ie k u  p r z e d  m ro z a m i, w y ­
ra sta  Jako w y s o k ie  1 o z d o b n e  d rze  
w o .

W id z ia łem  ta k  p ie lę g n o w a n e  Ja­
ło w c e  w  r ó ż n y c h  p a r k a c h  Ś lą sk a  
O p o lsk ie g o , d o c h o d z ą c e  d o  w y s o ­
k o śc i 24 m e tr ó w  p r z y  g r u b o śc i  
p n la  30 cm  (M oszna w  p o w . p r u d ­
n ic k im , K o p ic e  w  p o w . G ro d k ó w , 
L ip in y  w  p o w . N ie m o d lin  e tc .) .  W 
je d n e j  z m ie jsc o w o ś c i  p o d w a r sz a w  
sk lch  (M rozy) r o śn ie  J a ło w iec  co  
p ra w d a  s k r o m n ie jsz y , b o  m a o k o ­
ło  15 m e tr ó w  w y s o k o ś c i .

D r z e w o  ja ło w c o w e  b y ło  d a w n ie j  
u ż y w a n e  n a  d e lik a tn e  w y r o b y  to ­
k a r sk ie . N ie  n a p a s tu ją  g o  k o r n i­
k i 1 n ie  g n ije  w  w o d z ie .

W s ta r y m  R z y m ie , a  n a w e t  w  
B a b ilo n ie , J a ło w iec  b y t  c e n io n y  1 
s ta r a n n ie  p ie lę g n o w a n y . W yrasta !  
Jako p ię k n e , w y s o k ie  d r z e w o . Zna  
n o  Już w ó w c z a s  Jego w ła sn o śc i  
lec z n ic ze .

D z iś  n a sz *  w ie ś n ia c z k i lec z ą  
p r z e z ię b ie n ia  n a p a r e m  z  Jagód  Ja­
ło w c a  lu b  sy r o p e m  z  ż y w ic y  Ja­
ło w c o w e j .  D a w n ie j  s to so w a n o  n a ­
le w k i  J a ło w c o w e  n a  ro z m a ite  d o­
le g l iw o ś c i.  D u że  też  m ia ła  w z ię c ie  
w ó d k a  ja ło w c ó w k a .

Z Jagód  J a łow ca  m o żn a  w y r a ­
b ia ć  n ie z łe  w in o  1 d o sk o n a łe , o 
c h a r a k te r y s ty c z n y m  c ie r p k im  sm a  
k u  — p o w id ła .

■ Ale sp ra w a  tekstów , to  tylko 
część zagadn ien ia . Znacznie tru d ­
niej je s t  z ich w ykonaw cam i, któ­
rych b rak  je s t  ogrom ny. N a jw a­
żniejszą jed n ak  kw estię stanow i 
podniesienie poziomu artystycznego  
sam ego w idow iska cyrkow ego i za­
kreślen ie  mu w yraźnych ram . Aby 
cyrk  s ta ł  się w idowiskiem  a r ty ­
stycznym , należy  w ydobyć jego ele 
m enty  klasyczne, p rzetw orzyć je  i 
stw orzyć bazę, n a  k tó re j będzie 
się* budow ał nowy, społecznie i a r ­
tystyczn ie  pełnow artościow y ''y rk .

PIERW SZE ZADANIE

H  LA TEG O  pierw szym  zadaniem  
^  je s t  od-skrobanie w idow iska 
cyrkow ego z naleciałości m usie - 
hallów i park ietów . T rzeba usunąć 
w szelką tryw ialność, kug larstw o, 
brzydotę, a przede w szystkim  nie­
zdrow ą em ocję, ja k  n a  przykład , 
ew olucje górnych akrobatów  bez 
sia tek  ochronnych. P rzy  ocenie a r ­
tystów  należy zw racać  uw agę nie 
tylko n a  sam ą technikę ich pracy, 
ja k  było dotąd , ale przede w szyst­
kim n a  całość w ykonania nu m eru : 
na  jego  piękno i n a  estetykę.

C yrk , ja k o  widowisko d la n a j­
szerszych m as, nie może 3chlebiać 
złym gustom  publiczności. W idz na 
aren ie  m usi widzieć piękno, musi 
słyszeć dobry dowcip i m usi sły­
szeć dobrą m uzykę w dobrym  wy­
konaniu.

DUŻO h u m o r u

M IEO D ZO W N Y M  elem entem  wi 
dow iska cyrkow ego je s t  hu­

m or, lecz hum or n ie pow inien ogra 
niczać się do popisów clownów. H u 
m or m u si być rozsiany w  poszcze­
gólnych n u m erach . I to ja k  n a jw ię  
cej, bo o wiele przyjem niej w ypa­
d a ją  wszelkie p rodukcje n a  wesoło, 
niźli w ykonyw ane z p re ten sjo n a l­
nym  patosem .

P iszący  te  słow a w idział w iilo- 
k ro tn ie  p ro g ram y  w szystkich ośmiu 
cyrków  i stw ierdził, ze najw yżej 25 
p rocen t p rodukcji a rtystycznych  za 
s łu g u je  n a  nazw ę artystycznych , 
ja k ie ś  40 p rocen t posiada form ę 
m ożliwą, re sz ta  zaś je s t  nie do 
p rzy jęc ia  i  w ym aga nowego op ra­
cow ania.

W idow iska cyrkowego n ie  dźwig­
nie się n a  wyższy szczebel i nie

zm ieni d rogą m echanicznej rozbu­
dowy wielkiego p rzedsiębiorstw a. 
N ie wiele też przyniesie  dorywcze 
ćtaszkailania airtystów. D la w idow i­
sk a  cyrkow ego trzeba  opracować 
teoretyczne podstaw y jego  drogi 
rozwojowej, o p arte  n a  wnikliw ej 
analizie jego przem ian  i  osiągnięć. 
A do szkolenia nowych k ad r trzeba 
podejść w  sposób w szechstronnie 
przem yślany.

PO TR ZEB N A  W SPÓ ŁPR A CA

\ A t  ZW IĄ Z K U  Radzieckim  is t­
n ie ją  uczelnie cyrkow e z do­

skonale opracow anym  program em  
nauczan ia , w którym  w yk ładają  nie 
tylko n ajznakom itsi m istrzow ie are  
ny, ale i ludzie dużej w iedzy a r ty ­
stycznej. Toteż absolwenci tych 
szkół są cennym narybkiem  w  sze­
regach  a rty stó w  cyrkowych.

Czas najw yższy, aby ludzie powo 
łan i do przebudow y cyrku, ja k  li­
te rac i, reżyserzy  i m uzycy — 
dojrzeli wielki ugór, k tó ry  trzeba 
przeorać uczciwie i z w ia rą  w to, 
co się robi. Tego jednak  n ie  doko­
na się bez ścisłej w spółpracy z 
ludźmi cyrku. N aczelna D yrekcja 
m usi naw iązać bliższy k o n tak t ze 
swymi a r ty s ta m i, m usi poznać ich 
troski i dążenia, a  przede w szyst­
kim m usi ich docenić.

K ierow nictw o cyrków  otrzym ało 
w ubiegłym  sezonie ogrom ne popar 
cie p ra sy  i k red y t m oralny społe­
czeństw a. A le każdy k red y t trzeba 
spłacić. W nadchodzącym  sezonie 

m uszą być ju ż  re z u lta ty  widoczne.
Tadeusz Chrzanowski

N A J C IE K A W S Z E  T R A S Y  
T U R Y S T Y C Z N E .

T  U R Y S T Y K A  je s t  bardzo roz- 
w in ię ta  w  Z S R R , a m iliony  

pracujących spędza ją  sw oje urlopy  
w ypoczynkow i podróżując po kra* 
)u. Specja lne  organizacje  i tow a­
rzys tw a  za jm u ją  się odpowiednim  
przygotow aniem  zuńązanym  ze zw ie  
dzaniem  tras tu rystyczn ych . Tego  
roku  nakreślono ich 3 t  j  ciągną s i t  
one w zd łuż czarnom orskiego w ybrze  
za K ry m u  i  K aukazu , przez Z a ka u ­
kazie i Zakarpacie, obejm ują  P rze­
sm yk  K arelsk i i  inne ciekaw e re jo ­
n y  i obwody k ra ju . N a  lato zapla­
nowana je s t  nowa trasa  M oskw a__
A stra ch a ń  —  M oskw a, a  uczestn i­
cy w ycieczek odbędą długie podróżs 
na kom fortow ych  sta tkach  kanałem  
tm. M oskw y przez R yb iń sk i zb iornik  
wodny i po W ołdze. Zw iedzą  oni 
K ujb yszew  i S ta lin g ra d  og lądają t 
budowę pow sta jących  elektrow ni 
wodnych.

R E K O R D Y  P R Z Y  BUDOWIE 
T A M Y  C Y M L A Ń S K 1 E J

D  U D O W A olbrzym iej tam y, k tó ­
ra  zam knie p rzyszły  cym lański 

zbiornik wodny, idzie pełną parą. 
N a je j  m etalow ym  szkielecie pracu­
ją  dźw igi i  w ozy motorowe. W  w y­
kopie k ilkadziesią t kopaczek ła d u jt  
ziem ię na olbrzym i szn u r samocho­
dów. Do fa b ry k  betonu  ł arm atury , 
które zn a jd u ją  się na lew ym  brze­
gu, co chw ila podjeżdżają  specjal­
ne pociągi - w yw ro tki. N a  budow it 
stale padają  nowe rekordy pracy. 
Kierowca kopaczki E . S im a k  prze­
kopał j u i  sw ą m aszyną  ponad 700 
tys. m etrów  sześó. g run tu , zastępu  
jąc w  ten sposób dziesią tki tysię­
cy robotników  ziem nych.

JM A ogół każdy człowiek, gdy o- 
ciągnie pewien wiek, zaczyna ra  

dzić się, co robić, by jak  najdłużej 
zachow ać młodość. Jedni polecają 
jeść czosnek. N atychm iast zaczyna 
się konsum ować ten niezbyt pach­
nący przysm ak. Ja k iś  stu letn i' s ta ­
rzec p rzyp isu je  sw ą długowieczność 
stałem u piciu kw aśnego mleka. 
W szyscy „ rzu ca ją  się“ na mleko. 
Lecz kw estia sta rzen ia  się nie jes t 
bynajm niej tak  p rosta , by mógł roz 
w iązać j ą  czosnek, zsiadłe mleko, 
m archew ka czy jak ieś  w itam iny.

CO JE S T  PRZYCZYNĄ 
STA R O ŚCI?

T TC Z EN 1 m a ją  rozm aite sądy o 
'-J przyczynach s ta rzen ia  się or­
ganizm u. Dowiedzione je s t  jedno, 
że sta rość  je s t  spow odowana k u r­
czeniem si£ komórek, tw ardnieniem  
tętnics sztyw nieniem  m ięśni nraz o- 
słabieniem  lub zaburzeniem  w funk 
cjonow aniu pewnych organów . Ary 
stoteles (sław ny filozof grecki z 
IV w. s ta re j e ry ) m niem ał, że o rga­
nizm sta rze je  się na  skutek  u tra ty  
ciepła i wody. Mieczników (uczony 
rosyjski żyjący na  przełomie XIX 
i XX wieku) tw ierdził, że sta rość
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L A L K A

— A  jeżeli nie?... szepnął.
N a m yśl o tym  opan o w ała  go rozpacz. W te j chw ili 

m ia ł jed n o  ty lk o  p rag n ien ie ; ażeby ziem ia rozstąp iła  się 
pod jiim  i  poch ło n ę ła  go razem  z tym i ru in am i, z tym  
kam ien iem  i z ty m  napisem ...

G dy w rócił do m iasteczka , konie ju ż  by ły  n akarm ione; 
p rzy  pow ozie sta ł W ęgiełek  z zieloną sk rzynką.

— A czy wiesz, k ied y  tu  w rócisz? — zapy ta ł W okulski.
—  K iedy Bóg da, pan ie  — o d p arł W ęgiełek.
Sam  rzu c ił się n a  poduszk i pow ozu i ruszy li. Z daleka  

s ta ra  k ob ie ta  p rzeżeg n a ła  ich n a  d rogę. W ęgiełek spo­
strzeg ł ją  i zd ją ł czapkę.

— Niech m am a będzie zdrow a... — zaw ołał z kozła.

P A M IĘ T N IK  STA REG O  SU BIEK TA

„M arny tedy  ro k  1879.
G dybym  b y ł p rzesądny , a  nad e  w szystko gdybym  nie 

rozum iał, że po  n ajgo rszych  czasach nadchodzą dobre, 
lękałbym  się tego ro k u  1879. Bo jeżeli jego poprzednik  
zakończył się źle, to  już  on zaczął się jeszcze gorzej.

A nglia, n a  p rzyk ład , w  końcu ro k u  zeszłego w d ep ta ła  
w  w o jnę  z  A fgan istanem  i w  g ru d n iu  było  n aw e t z nim i 
źle. A u stria  m ia ła  diużo kłopotów  w  Bośni, a w M acedonii 
w ybuch ło  pow stanie. W październ iku  1 listopadzie  były 
zam achy n a  k ró la  A lfonsa h iszpańskiego i k ró la H um - 
berta  w łoskiego. O baj wyszli cało. Rów nież w  paździer­
niku u m a rł hr. Józef Zam oyski, w ielk i przy jaciel W okul­
skiego. M yślę naw et, że jego śm ierć w n ie jed n e j sp raw ie 
pokrzyżow ała p lan y  S ta c h o w i

Rok 1879 dopiero  się zaczął ale n iechaj go kaczki zdep- 
3zą!... A nglicy, jeszcze nie w ygrzebaw szy się z A fgan ista­
nu, już  m a ją  w ojnę w  A fryce, gdzieś na P rzy ląd k u  Do­
brej N adziei, z jak im iś Zulusam i. Tu zaś, w Europie, ani 
m niej, an i w ięcej ty lko  — w ybuchła dżum a w okolicach 
A.st.rachania i lada  dzień może do nas zajrzeć.

Co m y m am y przez tę  dżumę!... Kogo spotkam , mówi:
M .  r .  n . l

— O, ja  n ic  n ie  in sy n u u ję  p ann ie  Izabeli — żyw o zapro  
tes to w ała  p an i W ąsow ska. — J e s t  w  n ie j m a te r ia ł na  
dzielną kob ie tę  i ten  kogo ona pokocha, będzie  szczęśli­
wy. Z an im  jed n ak  pokocha!... Pom óż m i p an  wsiąść...

W okulski podsadził ją  1 sam  w siadł n a  sw ego koni*. 
P an i W ąsow ska b y ła  rozdrażn iona . J a k iś  czas je c h a ła  n a ­
przód m ilcząc; nag le  odw róciła  się i rzek ła.

— O sta tn ie  słowo. Z nam  ludzi lep iej niż p an  sądzisz, 
i... lękam  się pańskiego rozczarow ania. O tóż gdyby  ono 
kiedy nadeszło , przypom nij sobie m oją rad ę : n ie  dz ia ła j 
pod w pływ em  un iesien ia , ty lko  czeka j. W iele rzeczy n a  
pozór w yg ląda  gorzej, an iżeli w  rzeczyw istości.

— Szatan! — m ru k n ą ł W okulski. C ały św ia t zaczął 
p rzed  n im  k rążyć  i nab iegać  k rw ią .

Je ch a li nic już  nie m ów iąc do siebie. W róciw szy do 
Z astaw ka W okulski poszedł do prezesow ej.

— J u tro  ja d ę  —  rzek ł. — A cuk ro w n i n iech  p an i n ie  
staw ia .

— Ju tro ? ... p o w tó rzy ła  sta ru szk a . — A  cóż będzie  z k a ­
m ieniem ?

— W łaśnie jeżeli pan i pozw oli p o jad ę  n a  Z asław . Obej ­
rzę  kam ień , zresz tą  m am  tam  jeszcze in teres.

 Ha! jedź  z Bogiem... n ie  m asz tu  co robić. A w W ar­
szaw ie zachodźże do m nie. W rócę jednocześnie z h rab in ą  
i z Łęckim i...

W ieczorem  w pad ł do niego O chooki
— Do licha! — k rzy k n ą ł — ty le  m iałem  z panem  do 

pogadania... A le cóż, pan  ciągle ok ładałeś się babam i, 
a  te ra z  w yjeżdżasz...

— N ie lubisz pan kobiet? — rzek ł z uśm iechem  W okul­
ski. — Może m asz rację!...

— N ie to , żebym  n ie  lubił. A le od czasu, ja k  p rzeko­
n ałem  się, że w ielk ie dam y nie różn ią  się od pokojów ek, 
w olę pokojów ki.

Te baby  — p raw ił — to w szystko gęsd n ie  w yłączając 
n a jm ądrzejszych . W czoraj n a  p rzyk ład  pół godziny t łu ­
m aczyłem  W ąsow skiej: no co przyda się k ierow anie  b a-

spowodowana je s t chronicznym  za­
truciem  przez działalność bak terii 
kiszek. Polecał więc osobom s ta r ­
szym specjalny  sposób odżywiania 
się. Inni sław ni uczeni odmienną 
jeszcze znajdu j*  przyczynę s ta ro ś­
ci. K ażda kom órka ży jąca pełna 
je s t — według nich — roztworów 
najrozm aitszych substancji. Gdy nie 
k tóre z tych substancji zaczynają 
stężać się i krzepnąć, organizm  tra  
ci stopniowo równowagę 1 — s ta ­
rzeje się.

W ĘGLAN DECYDUJE!

j^ A JN O W S Z A  jednak  teorię do­
tyczącą starości daje prOf. 

Sefl, dy rek tor In s ty tu tu  F a rm ac ji 
przy U niw ersytecie M asaryka w 
Brnie. Twierdzi on mianowicie, że 
to osadzanie się węglanu w apnia w 
pewnych częściach organizm u m a 
decydujący wpływ na  osłabnięcie, a 
naw et uniemożliwienie ich działal­
ności, a tym  samym na starość. 
W związku z tym  w łaśnie kilku a- 
systentów  In s ty tu tu  z d r J . Sajne- 
rem  na  czele poświęciło się bada­
niom tego zagadnienia. P rzy  pomo­
cy bardzo skomplikowanych doświad 
czeń usta lili oni zaw artość w apnia 
w poszczególnych tkankach o rgani­
zmu, jego sposób „w ędrow ania" 
przez poszczególne organy w roz­
m aitych w arunkach oraz zmiany 
pod wpływem pewnych lekarstw  czy 
na  skutek sta rzen ia  się tkanek.

1 PROC. ODGRYWA 
Z A S4D N IC ZĄ  ROLĘ

r\O T Y C H C Z A S O W E  doświadcze- 
nia w ykazały, że 90 proc. w ap­

nia znajdu je  się w kościach, a  ty l­
ko 1 proc. we krwi i tkankach. Ten 
w łaśnie jednak  1 proc. odgryw a nie 
zm iernie ważną rolę, je ś li chodzi o 
żywotność organizm u. Gdy bowiem 
ilość w apnia przekroczy ten  1 proc. 
i grom adzi się go więcej tam , gdzie 
je s t zbyteczna — najpraw dopodob­
niej s ta je  się to przyczyną proces*  
starzen ia .

W  JA K I SPOSÓB ZM USIO

Z A SA D N ICZA  więc kw estia spro 
w adza się do przekonania się. 

w jak i sposób zm usić można w apń, 
by krążył w organizm ie bez z a trz y ­
m yw ania się w żyłach, w sercu ora* . 
w różnych innych tkankach . Możn* 
też mieć nadzieję, że m edycyna wy­
kry je  ju ż  niebawem sposób regulo­
w ania obiegu w organizm ie w apnia 
uw ażanego za jeden z na jw ażn ie j­
szych składników  całego m echaniz­
mu życia.

Wówczas to  p rzestan iem y  —  we­
dług zapew nień czechosłowackich u- 
czonych — sta rzeć  się i pozostanie­
my młodzi p rzynajm nie j Łnacznie 
dłużej niż dotychczas.

M g r E. M I E D N I A K

Przezwyciężyć na arenie

NALECIAŁOŚCI MUSIC -  HALLÓW
to ważne zadanie artystom cyrkouiych

Kilka uwag w obliczu 
nowego sezonu

P  RZEZ widownię ośmiu cyrków państwowych, jeżdżących 
w ubiegłym sezonie, przewinęło się około trzech i pół 

miliona widzów. To cyfra potężna i obowiązująca.
Ministerstwo Kultury i Sztuki Wyznaczyło cyrkom od­

powiedzialną rolę na odcinku kulturalnym, artyści cyrko­
wi otrzymali zaszczytną rangę pracowników sztuki, cyrki 
wkroczyły na nowę drogę, która powinna być drogą chlub- 
hego rozwoju artystycznego.

Czy sezon zeszłoroczny był udanym startem? Otóż w ro­
ku ubiegłym w większości cyrków usunięto płaskie dowci­
py, zastępując je nowymi tekstami. Nie były one zawsze 
udane, ale znajdowały się na pewnym poziomie literackim. 
Było to szukanie nowej drogi przez autorów, stąpających 
po omaoku.

W ęglan wapnia
decyduje o starzeniu się

Bolesław Prus

łonam i? M ów iłem  o  zn ikn ięc iu  granic , o b ra te rs tw ie  lu ­
dów , o o lb rzym ich  postępach  cyw ilizacji... O na p a trzy ła  
m i w  oczy tak , iż głow ę oddałbym , że m nie rozum ie. 
A k iedy  skończyłem , zap y ta ła :

— P a n ie  O chocki, czem u się p a n  n ie  żeni?... —  S ły ­
szałeś pan?...

N a tu ra ln ie , p rzez  d ru g ie  pół godziny w y k ład a łem  je j, 
że an i m yślę  się żenić, że n ie  ożen iłbym  się an i z p an n ą  
F elic ją , a n i z p a n n ą  Izabelą , an i n a w e t z  n ią. D iabli 
m i po  żonie, k tó ra  b y  się szasta ła  po  m oich lab o ra to riach  
w  suk n i z  d łu g im  ogonem , w yciągałaby  m nie na  spacery, 
w izy ty , tea try ... D alibóg, n ie  znam  an i jed n e j kobiety, 
w  k tó re j ciąg łym  to w arzy stw ie  n ie  zg łup ia łbym  w  pół 
roku.

U m ilk ł i  ch c ia ł odchodzić.
— S łów ko — rzek ł W o k u lsk i — K iedy  p an  w róci do 

W arszaw y, n iech  p an  do m n ie  w stąp i. M oże zak om un iku ­
ję  p an u  w iadom ość o w y n alazku , k tó ry  w praw dzie  za­
bierze połow ę życia, ale... p rzy p ad n ie  p an u  do  gustu.

— Balony?... sp y ta ł O ohocki z  p a ła ją c y m  w zrokiem .
— Coś lepszego. D obranoc.
N a d ru g i dz ień  około p o łu d n ia  W okulski pożegnał dom  

prezesow ej. W p a rę  godzin później by ł w Z asław iu . O d­
w iedził proboszcza i kazał W ęgielkow i zab ierać  się  w 
drogę do W arszaw y. Z ała tw iw szy  to  poszedł do ru in  zam - 
k ow ych.

N a kam ien iu  ju ż  by ł w y ry ty  czterow iersz. W okulski 
przeczy tał go kiilka razy  i  za trzy m a ł w zrok na  słow ach:

„Zaw sze i w szędzie będę  ja  p rzy  tobie"...



W R O C Ł A W

Szczerze

Ogródki
Z N A STA N IEM  w iosny w e  

w szystk ich  ogródkach  rozpo­
czynane są  p race  porządkow e. O d­
byw a się Już w szędzie p alen ie  chw a
stów .

Pisząc o tych  w iosennych  p o rząd ­
kach, poozytujem y ta. sw ój obow ią­
zek zw rócić w łaścicielom  ogródków  
uw agę:

że palen ie  w  n ich  zielska pow odu 
Je zanieczyszczenie p o w ietrza ;

i że n ie  są  przez n ich  w yk o rzy ­
styw ane m ożliw ości u zyskan ia  z m a 
sowo palonych tra w  — cennego n a  
wozu.

W ielu działkow ców  nio w ie o 
tym , że chw asty  — sk ład an e  na  
Jedno m iejsce, n ak ry w an e  ziem ią i 
zlew ane od czasu do czasu w odą — 
zam ien ia ją  się po pew nym  czasie 
w  doskonały środek  użyźn iający  gle 
bę, niczym  n ie  u stęp u jący  naw ozo­
wi s ta jennem u.

T ak i naw óz m ożna z resz tą  p rz y ­
gotow ać n ie  ty lko  z chw astów . W 
podw órkach, a n aw e t w  k la tkach  
schodow ych dom ów  sto ją  kub ły  na  
śm ieci. M ożnaby część z nich p rze­
znaczyć n a  sk ład an ie  odpadków , 
Jak  ob ierzyny ziem niaczane, zw ię­
dłe kw iaty , re sz tk i owoców itp. Zlo 
żone do odpow iednich zbiorników , 
k tó rym i n iew ątp liw ie  dysp o n u ją  Za 
k łady  Irry g acy jn e , dałyby  te  odpad 
ki se tk i ton naw ozu, o w ysokie j za 
w artośc i azotu, potasu  i fosforu.

W ysunięty  tu  p ro jek t może być 
■realizow any w  każdej posesji.

(W -y)

Ekipy instruktorów Ligi Lotniczej

będii wyjeżdżać na wieś
aby zainteresować swq pracq chłopów

Kandydaci na pilotów

mią słę mechaniki, meteorologii 
« hdhwy silników

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. B

Goicmny występ
Teatru Świdnickiego
„Las"
na scenie Teatru 
Kameralnego

Spacerkiem
’ P° *#8SS&tl~

W R O C ŁA W IU

Rura
M ieszkańcy  dom u N r 10 p rzy  ul. 

Tęczow ej m a ją  w ie lk i kłopo t, g d yż  
m n ie j w ięcej przed  tyg o d n iem  na  
drugim  p ię trze  za tka ła  się rura  
kanalizacyjna  a po schodach p ły ­

nie s tru m yczek  
cuchnącej w ody . 
N ajgorsze jes t to, 
że  w ra z ze s t r u ­
m y k ie m  p łyn ie  
ta k że  czas. O p ty ­
m iści, k tó rzy  w ie ­
rzy li, że  złośliw a  
rura  podda się 
w reszc ie  czyn n o ­
ści „sam oodetka- 
nia" pospuszczali 

ju ż  nosy na kw in tę . C zy je s t jak ieś  
w y jśc ie  z te j p rzy k re j sy tuacji?

Po odpow iedź na to p y ta n ie  na ­
leżało b y  się zw rócić do trzech  in ­
stancji: dozorcy dom u, ko m ite tu
blokow ego i Z N K . (Ana)

P iw o  w  „Grandzie**
W iadom o, że  po obiedzie chce  

t ię  pić. W  restaurac ji „Grand" nie  
m ożna  jed n a k  tego zrobić, g d yż w  
porze  obiadow ej k e ln erk i odm aw ia  
ją  podaw ania  piw a.

N iepodobna sk ło n ić  w szy s tk ic h  
k lien tó w  do chodzenia  do b u fe tu  
po piw o. N iek tó rzy  spośród konsu  
m en tó w  denerw u ją  się  i robią t.zw . 
grandy w  „Grandzie". i

Są one jed n a k  zupe łn ie  n iep o ­
trzebne. K iero w n ic tw o  gospody  
w in n o  u spraw nić  obsługę  — i w te  
d y  n ik t  z „G randu“ n ie  będzie w y  
chodził spragniony i z ły  (ker)

T IS A  LO TN ICZA  w  obecnym  s tad iu m  rozw oju  posiada o w ie le  po 
■Ł-1 w ażniejsze zadan ia  i cele niż poprzednio.

Podczas gdy p rzed  dw om a la ty  je j działalność ogran iczała  się do
p o p u la ry zac ji lo tn ic tw a  sportow ego , obecnie odpow iada ona  za cało­
k sz ta łt szkolenia k a d r  p rzyszłych  naszych  pilotów .

O k r ę g o w y  z a rz ą d  l . l . w e 
W rocław iu  posiada k ilkadzie  

sią t kół p rzy  zak ład ach  p racy  1 
szkołach. W trzech  jego m o d ela r­
n iach  m łodzież przechodzi szkole­
nie  teo re tyczne i b u d u je  m odele
sam olotów .

Szkolenie odbyw a się d rogą 
nau k i m etodycznej. K andydac i 
n a  p ilo tów  zapozna ją  się z z a sa ­
dam i aerodynam ik i, m eteoro lo ­
gii, budow y siln ików  i m echan ik i 
lotu.
P o  p rze jśc iu  szkolenia na dw óch 

oddzielnych ku rsach , słuchacze, po 
w ażn ie  zaaw ansow an i w  nauce, 
m ogą k ie ro w ać  się do szkół lo tn i­
czych, m otorow ych  lu b  szybow co­
w ych.

W rocław ski O kręg  L. L. o tw iera 
przed  zdolnym i i chętnvm i do o ra -  
cv dzionkam i m ożliw ości k sz ta łce­
n ia  się w  tzw . C e n tru m  W yszko­
len ia  Lotniczego L. L.

P rócz  tego, w ysy ła  ona ro k ro cz­
nie  p ew ną ilość k an d y d a tó w  do 
C en tra lnego  In s ty tu tu  Szybow co­
w ego — n a  k u rsy  in s tru k to ró w  
spadochronow ych  i rad io łączności 
lotniczej.

Jed n y m  z głów nych zadań , j a ­
k ie w ytyczy ł sobie W rocław ski 
O kręg L. L. n a  rok  bieżący, je s t 
n aw iązan ie  żyw ych k o n tak tó w  z 
w sią . W zw iązku  z tvm , och o t­
nicze ekipy in s tru k to ró w  Ligi 
b ęd ą  w yjeżdżać do PG R -ów , aby 
za in teresow ać sw ą  działalnością  
m asy  chłopskie .
T ak a  in ic ja ty w a je s t n iew ą tp li­

w ie godna uznan ia . P rzyczyni się 
ona z pew nością  do jeszcze w ięk ­
szego ożyw ienia  działalności W ro ­
c ław sk ie j L igi L otniczej. (Ana)

O D w to rk u , 10 do niedzieli 15 
k w ie tn ia  w  T ea trze  K am e­

ra ln y m  p rzy  ul. S ta lin g rad zk ie j 
g ra n a  będzie  kom edia  O strow skie  
go p t. „L as“ .

S ztukę  w ystaw i znan y  ze sw ych 
w ystępów  w e W rocław iu  zespół 
P aństw ow ego  T e a tru  w  Św idnicy, 
w  k tórego  w y k o n an iu  og lądaliśm y 
„M ieszczan" G orkiego i „Z ielone­
go G ila“.

W  głów nych ro lach  „L asu" w y ­
stąp ią  zrtani a r ty śc i dolnośląscy, z 
Ja d w ig ą  D obrzańską , Ja n in ą  S k a - 
łacką  i B olesław em  M yślickim  na  
czele. (Ana)

Kiiis  szko’eniowy
dla wychowawców
wyłoni

kadrę kierowników 
ko onii letnich
\ \ /  DNIU 6 bm . rozpoczął się 
* *  w  44 Szkole P odstaw ow ej 

p rzy  ul. N ow ow iejsk iej i^urs, zo r­
ganizow any  s ta ran iem  W ydz. O- 
św ia ty  Prez. W RN i MRN, d la  
p racow ników  pedagogicznych na  
p laców kach  w czasów  le tn ich .

P rócz części ogólnej p ro g ram  
k u rsu  obe jm u je  sp ecja lizac ję  w  
zak resie  zajęć p rzy ro d n icz o -k ra jo - 
znaw czych i w ychow an ia  fizyczne­
go.

N a k u rs  uczęszcza około 300 s łu ­
chaczy, k tó rzy  re k ru tu ją  się z ucz­
niów  liceów  pedagogicznych N a j­
a k ty w n ie js i z n ich  po p rze jśc iu  do ­
datkow ego  k u rsu  typow an i będą 
n a  k ierow ników  kolonii.

(Jak)

Literatura
techniczna
w księgarniach 
„Domu Książki'

Załoga

Fabryki Ksrtonaży
w Zakrzowie 
rozpoczęła

stosowanie systemu 
produkcji z odpadków
Z F A B R Y K I K arto n aży  w Z a­

krzow ie szły dotychczas na 
p rzeró b k ę  w ie lk ie  ilości odpadków  
pap ierow ych . N ie by ły  one n a leży ­
cie w yko rzy stan e  na  m iejscu . Toteż 
zak ład  m ia ł n ik łe  oszczędności 

W  styczn iu  br. p racow nicy  fa ­
b ry k i p o stanow ili p rze jść  n a  p ro ­
d u k c ję  system em  L idii K o rab ie ln i- 
kcw ej.

P ie rw sza  w y s tą p iła  z tym  po­
m ysłem  E w a Dacz — przodow ­
n ica  p racy  w  dziale  k le  ja rsk im . 
Do te j pory  z a rk u sza  te k tu ry  o 
w y m iarach  ”0 x  100 cm w y k ra ­
w ano  w  fab ry c e  3 teczki do a k t 
i 12 k lap ek ; Dacz w y k ro iła  3 
teczki i 16 k lapek . Z m niejszy ła  
w ięc ilość odpadków  i podniosła 
p rodukcję .
Z innym  pom ysłem  w ystąp ił 

sam  zak ład . Z w rócił się on do fa ­
b ry k i p ap ie ru  z p ro jek tem  zm iany  
w y m iarów  arkuszy , przeznaczo­
nych na  w yrób  opakow ań  do k o ­
szul — z fo rm a tu  70 x  100 cm, na 
60 x 100 cm.

D otychczas w y rab ian o  z tak iego  
arkusza  dw a opakow an ia , śc iank i 
zaś w yrzucano  na  m ak u la tu rę . 
O becnie w y rab ia  się dw a p udełka  
i w ycina z kaw ałków  24 w ładk i 
do paczek na kaw ę.

Robotnicy KPRB 
przedterminowo
ukończq n a p re w y

fezdnii chodników
U L IC A  O fiar O św ięcim skich  

n a  lin ii od P lacu  Solnego do 
S ta lin g rad zk ie j, p o ddana zosta ła  
g ru n to w n em u  rem on tow i jezd n i i 
chodników .

W zw iązku  z tym , u lica  zostaje  
zam k n ię ta  zarów no d la  ru ch u  k o ­
łowego, ja k  i pieszego.

W ykonujący  p race , robo tn icy  
Oddz. D rogow ego K PR B , p ostano ­
w ili w  ram ach  Czynu M ajow ego 
ukończyć je  do d n ia  1-go m aja .

(Ana)

K o n c e r t
muzyki starych mistrzów
w auli Politechniki Wrocławskiej

Dozorcy ZNK
w zm agają wysiłki

w akcji
oczyszczan ia  miasła
C zynny udzia ł w  w iosennej ak c ji 
oczyszczania m ias ta  b rać  będą  do­
zorcy. i ad m in is tra to rz y  Z arządu  
N ieruchom ości K om unalnych .

Z osta li oni zobow iązani do upo­
rząd k o w an ia  p iw nic, strychów , 
k la te k  schodow ych i podw órek.

W czynie p ierw szom ajow ym  do­
zorcy postanow ili w łożyć w  porząd 
kow an ie  posesji m aksim um  w y sił­
ku , a d m in is tra to rz y  zaś — rozp la  
now ać i dop ilnow ać je j w y k o n a ­
nia.

W iększość śm ieci z dom ów , po ­
sia dających  posesje i podw órka, zo 
s ta n ie  zakopana w  ziem i, d la  o - 
szczędzenia w y d a tk ó w  na  t r a n s ­
port.

R ów nolegle z oczyszczeniem  do­
m ów  i podw órek  p rzeb iegać  będzie 
zb ió rka odpadków  tak ich , ja k  
złom  żelazny, m e ta le  kolorow e, 
kości, b u te lk i i in . Z ostaną  one 
p rzew iezione do m agazynów  C en­
tra li O dpadków  U żytkow ych.

Z b ió rką  złom u w inny  za in te reso  
w ać się K o m ite ty  B lokow e. N ie 
w olno dopuścić do niszczenia  cen ­
nego su row ca, leżącego dziś bez 
u ży tku  w  zak am ark ach  strychów  
czy p iw nic, (zz)

\ \ 7  RAMACH cyklu koncertów umuzykalniających, organlzowa- 
w  nych pT7.n Zakładową Organizację Związkową ZNP przy Po­

litechnice W rocławskiej, odbył się w niedzielę poranek muzyki daw ­
nych mistrzów, z udziałem śpiewaczki Ireny Lewińskiej i pianisty 
W aldem ara Maciszewskiego.

I RENA L ew ińska  —  la u re a tk a  
m iędzynarodow ego k o n k u rsu  w  

G enew ie, posiada liryczny  so p ran  o 
bardzo  m iłym  brzm ien iu . O peru je  
n im  z dużą um iejętnością , przy  
czym  n a  szczegółow ą u w agę za­
sługu je  n iezw ykłe w y rów nan ie  b ar 
wy.

N ajp iękn ie j w yk o n a ła  L ew ińska  
a rię  h ra b in y  i ch e ru b in a  z „W e­
sela F ig a ra"  — M ozarta, oddając  
cały  w dzięk  i lekość m uzyki m o- 
za rtow sk ie j.

A kom pan iow ała  b a id zo  czu jn ie  i 
m u zy k a ln ie  Ja d w ig a  Szam otu lska.

W ald em ar M aciszew ski — la u ­
re a t  M iędzynarodow ego K onkursu  
Chopinow skiego o d ig -a l „F an taz ję"  
i sona tę  D -d u r  M ozarta, o raz  so­
n a tę  cis op. 27 B e ethovena (t. zw. 
księżycow ą).

G rę  M aciszew skiego cechu je  ce­
low e użycie bardzo  d obre j techn ik i 
i duży u m ia r  in te rp re ta c ji . T łu m ­
nie  zeb ran e j publiczności podobały  
się szczególnie zag ran e  „na b is" 
w alc  i m azu rek  Chopina.

B ardzo  pom ocną w  słuchan iu  
bądź  co bądź  n ie  ła tw e j m uzyki kia 
sycznej by ła  p re lek c ja  m gr. K az i­
m ierza H alpona, k tó ry  w  in te re su ­
jący  sposób w prow adził słuchaczy 
w  epokę i zaznajom ił ich z sy lw e t­
kam i kom pozytorów , k tó ry ch  u tw o 
ry  w ykonano.

A. Maciak

Dzierżawcy sadów
winni przystąpić

do spryskiwania 
drzewek

Dla naszych 
dzieci
8.500 zabawek
piodukuje miesięcznie 
Spółdzielnia „Wiąz“

Z g rzy t p ił i szum  sz lifie rek  do­
biega z p rzysłon ię te j py łem  d rzew ­
nym  h a li p ro d u k cy jn e j Spółdzieln i 
P ra cy  „W iąz" p rzy  ul. K ościuszki 
129.

Ob. W ieczorek, z zaw odu sto larz  
m eblow y, ju ż  trzec i m iesiąc p ra ­
cu je  p rzy  m echan icznej piłce. 
W praw nym  ru ch em  ręk i podsuw a 
do m aszyny  k aw a łk i d rzew a i z 
p łask ich  desek  w ycina  koniki, kacz  
ki, koguty , sam ochodziki, tra k to ry , 
kózki i in n e  zab aw k i dziecięce.

Po złączeniu  w szy stk ich  e lem en­
tów  zabaw ki w ę d ru ją  do m a la rn i. 
Tu n a d a je  im  się ko lo ry  i u k o ń ­
czone —  suszy. Z ap akow ane w  d u ­
że sk rzyn ie  m a leń k ie  w ózki i t r a k ­
to ry  zo sta ją  odw ożone do sklepów , 
gdzie z w y sta w y  będ ą  nęcić  oczy 
„m am inych" pociech.

Spółdzieln ia  „W iąz" w y k o n u je  
7 tysięcy  zabaw ek  m iesięcznie i 
je s t je d y n ą  tego ro d za ju  p laców ­
k ą  w e W rocław iu . W zobow iąza­
n iach  p ierw szo-m ajow ych  załoga 
postan o w iła  w zm óc p ro d u k c ję  do 
8.590 sz tu k  m iesięcznie.
Z abaw ki w y rab ian e  w  Spółdziel­

n i „W iąz" m a ją  c h a ra k te r  w ycho­
w aw czy. Ich  robo tn icze m otyw y 
m ów ią dzieciom  o p racy  soc ja li­
stycznego człow ieka.

(Z.Z.)

Dyrekcja obiecuje
[ul od miesiąca
ale robotrrcy nadal sq

bez narzędzi
O  E K C JA  h y d rau liczn a  I I  od- 

działu  Z jednoczen ia B udow y 
M iast i O siedli prow adzi robo ty  
in s ta lac y jn o  -  k an a lizacy jn e  p rzy  
ul. N orw ida 27 i 24.

W jed n y m  z położonych tam  bu  
dynków  będą się m ieścić lab o ra to ­
r ia  i p raco w n ie  W ydziału  M edy­
cyny W ete ry n a ry jn e j U n iw ersy te ­
tu  W rocław skiego, w  d rug im  — 
b iu ra  O kręgow ej D yrek c ji D róg 
W odnych.

In sta la c je  h ydrau lic zne  b u d yń  
k u  p rzy  ul. N orw ida  24 m ia ły  
być ukończo n e  przed  1 M aja. 
T em po  robót do tychczas je s t j e ­
d n a k  z b y t  w olne; nasu w a ją  się 
też  w ątp liw ości, czy term in  zo ­
stan ie  d o trzym a n y .
J a k  nas in fo rm u je  k ierow nic 

ctw o robót, p rzeb ieg  robó t w y k a ­
zu je  posto je . Pow odem  tego je s t 
b ra k  m ate ria łó w  (ru r  że liw nych  i 
łączn ików  „kształtek").

M ało energ ii w  ich poszukiw aniu  
w yk azu je  d y rek c ja  oddziału  II 
ZBM  i O. R obotnicy  n ie  m ogą p ra  
cow ać w  n a leży ty m  tem pie, gdyż 
m uszą szukać  b ra k u ją c y c h  części, 
tra c ą c  cenny  czas.

In n ą  b rzem ienną w  sku tk i bo lącz­
ką  ro b o tn ików  je s t b ra k  narzędzi 
i k luczy  do ru r . W praw dzie d y rek  
cja  już  od m iesiąca ob iecu je  n a d e ­
słać po trzeb n e  p rzy rządy , lecz, jak  
do tąd  n ie  zdążyła tego zrobić.

T rzeba  te ż  dodać, że  B H P  „nie 
zd ą ży ło “ rów n ież w yd a ć  robotni 
ko m  u sta w o w ych  ubrań  ochron­
nych.
T akie  gospodarow anie je s t sprze 

czne z zasadam i planow ości. P ro ­
w adzi ono do m arn o w an ia  w arto  
ściow ej siły roboczej i przew leka  
roboty, (zz)

Ju ż  w  n ajb liższych  dn iach  O d­
dzia ł R o ln ic tw a i L eśn ic tw a  MRN, 
w spólnie z Z arząd em  N ieruchom o 
ści K om unalnych , p rzy stąp i do 
sp ry sk iw an ia  d rzew  ow ocow ych w  
m ieście.

Poniew aż w  ub ieg łym  ro k u  drze 
w a opy lano  k a rb o lin ą , w  r. b ieżą­
cym  będzie się do tego  używ ać cie 
czy b o rdosk ie j, z dom ieszkam i 
zw iązków  arsenow ych .

S p ry sk iw an ie  ty m  p łynem  n a le ­
ży stosow ać podczas ro zw ijan ia  się 
liści. Niszczy on bow iem  grzybki 
ow ocow e i ow ady.

O płaty  w  w ysokości 1,50 od 
drzew a, pob ie ran e  są od w łaśc ic ie­
li sadów  z góry  Do p rzy jm o w an ia  
pieniędzy upow ażnione zostały  
w szystk ie  ad m in istrac je .

E k ipy  sprysk iw aczy , zaopatrzo ­
n e  w  sp rzę t m echaniczny , będą  
p rzy jeżdżać  na  te re n  b loku  zaraz  
po u iszczeniu  należności przez je ­
go m ieszkańców . W n iek tó ry ch  w y 
p a d k ach  p ien iądze  b ęd ą  rów nież in 
kasow ać członkow ie ekipy.

A by akc ja  b y ła  sku teczna , m usi 
ona ob jąć  w szystk ie  sady ; w  p rze­
ciw nym  bow iem  w y p ad k u  — szkód 
n ik i będą  p rzenosić  śię na  są sied ­
nie drzew a, (zz)

FACHOW CY POSZUK IW AN I

SA M O D Z IELN EG O  K SIĘG O W EG O  n a  d o b ry ch  
w a r u n k a c h  z a a n g a ż u je  n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł ­
D Z IE L N IA  PR A C Y  Im . „ R u tk o w sk ie g o "  W ro­
c ła w , u l .  O le śn ic k a  8. 959g

'Z A G U B IO N O  m e t r y k ę  u r o  
d z e n ia ,  k a r t ą  i l e g .  t r a m  
w a j o w ą ,  o d c i n e k  w y m e ld o  
w a n i a  n a  n a z w i s k o  C iż m n  
w s k a  M a ł g o r z a t a .  941 g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e n ie  
S P  n a  n a z w i s k o  R e d l i c h  L u ­
d w ik ,  W r o c ł a w ,  M o d r z e w ­
s k i e g o  1 7 /5 . 954g

S K R A D Z IO N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w is k o  
P i w o w a r c z y k  E d w a r d ,  W r o ­
c ł a w ,  O p o l s k a  184. 955g

Z G U B IO N O  o d c i n e k  w y ­
m e ld o w a n ia  z  B r z e g u  n a  
n a z w is k o  M a r c in k o w s k i  
M ie c z y s ł a w .  947p

Z G U B IO N O  z a ś w i a d c z e n i e  
r e j e s t r a c j i  S P  —  K o jr o  
W a l d e m a r  F r a n c i s z e k ,  W r o ­
c ła w ,  P e n e d y k t y ń s k a  25. 
 ______________ 9 37g

L O K A L E_________

O D S T Ą P IĘ  d u ż e  d w u p o k o -  
j o w e  m ie s z k a n ie .  P i ę t r o ,  
w i l la ,  o g r ó d .  W y łą c z o n e  
e p e d  k w a t e r u n k u  L e ś n ic a ,  
K r ę p ic k a  32 m . 2. 9G0g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  n a  
p r y w a t n ą  p r a k t y k ę  l e -  

! k a r s k ą  w  o k o l i c y  S t a ­
r e g o  R y n k u  l u b  D w o r ­
c a  G ł ó w n e g o .  C e n a  o -  
b c ^ f n a .  Z g ł o s z e n i a  p o d  

I , 3 3 1 1 " .  881g

W Y K W A L IF IK O W A N E  M A S Z Y N IS T K I zatru li  
n i BIU R O  A R C H IT E K T O N IC Z N E  — W rocław .
O ła w sk i 9. 951k

O g ło s ze n ia  drobne

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  o d c i n e k  z a m e l ­
d o w a n ia ,  l e g .  Z w . Z a w  
d e l e g a c j ę  s łu ż b o w ą  n a  n a ­
z w i s k o  G r z e lk a  H e n r y k .

942 p

H A N I H . O W E

K U P IĘ  lu k s u s o w ą  s y p i a l ­
n i ę  i s t o ł o w y .  W ia d o m o ś ć  
J e l e n i a  G ó r a ,  M a lc z e w s k ie  
g o  5. 9 49p

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę
ż e g l a r s k ą  N r  1228 n a  n a z ­
w i s k o  T y c  F r a n c i s z e k .__x__________ 940g

S Y P IA L N IĘ  k o m p le tn a  
6 p r z e d a m .  G j d z .  1?— 21 
S i e n k i e w i c z a  5 5 /4 . 958n

M E B L E  o k a z y jn e ,  k o m  
p ie ty ,  s z tu k i  p o je d y n ­
c ze , p ia n in a  — s p rz e d a  
fe s k le p  S ta l in a  151. Po 
B z u k u je m y  sz a f  o d z ie ' 
io w y c h .  879g

ZGUBY

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k e
w o j s k o w ą ,  l e g .  s ł u ż b o w . 
ik t  ś l u b u  c y w i l n e g o  n a  n a ­

z w i s k o  R e b k o w ie c  W ł a d y ­
s ła w .  943p

Z G U B IO N O  le g .  s łu ż b o w ą  
w y d .  p rz e / ,  U r z ą d  W o j .  O - 
ś w ia ty  R o ln .  W r o c ła w ,  z a ­
ś w i a d c z e n i e  r e j .  w o j s k o ­
w e j  R K U  W r o c ła w ,  le g
T P P R  n a  n a z w is k o  Ł a ta  
S t a n i s ł a w .  938g

Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d .  p r z e z  R K U  
S z a m o tu ły  N r  0157721 —
S a w ic k i  H e n r y k .  944p

Z G U B IO N O  le g .  s ł u ż b o w ą  
w y d .  p r z e z  L Z P O  n a  n a z  
w i s k c  K a c z o r u k  L u c y n a .

945p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e n ie  
r e j e s t r a c j i  w o j s k o w e j  N i  
3670 w y d .  p r z e z  R K U  K ło ­
d z k o  n a  n a z w is k o  J a r e c k i  
S t a n i s ł a w .  956g

S T U D E N T  p o s z u k u j e  p o k o ­
j u  s u b l o k a t o r s k i e g o .  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  , , M e d . - W e t . ”

953g

POSZU KIW AN IE
RODZIN

JÓ Z E F  S E M E L A K  M ir s k ,  
u l .  S ło w a c k ie g o  9 p o s z u k u ­
je  ż o n y  A g a ty  S e m e la k ,  o - 
s t a t n i o  z a m i e s z k a ł e j  w e  
w s i  R o z to k i  p o w .  K r z e m ie ­
n ie c .  S p r a w a  r o z w o d o w a .

947p

P O S Z U K U J Ę  m ę ż a  K łu c j a r z  
B o le s ł a w a ,  o s t a t n i o  z a m . w  
S r l a r s k i e j  P o r ę b i e ,  u r o d ź ,  
w  R a w ic z u .  W i a d o m o ś c i  
p r o s z ę  p o d a w a ć  n a  a d r e s :  
K łu c j a r z  A l e k s a n d r a ,
S z k l a r s k i e j  P o r ę b i e ,  u r o d ź .  
O d r o d z e n ia  19. 948p

_________R P 2 N P _________

P ro f .  d r  S . W ę g r z y ń s k le in u ,  
d r  S o s n o w s k ie m u  i d r  E. 
S z i e n k ie r o w i  n a j s e r d e c z ­
n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e  za 
t r o s k l i w ą  o p ie k ę  p o d c z a s  
p o b y tu  m e g o  w  K l in ic e  
'P łu c n e j  s k ł a d a  —

S te f a n  G ó r s k i  
957g

Z G U B IO N O  z a ś w i a d c z e n i e  
w o j s k o w e  R K U  i d o w ó d  o-  
s o b i s t y  n a  n a z w is k o  G ę- 
b a r s k i  R o m a n .  939g

( „ S Ł O W O ”
• Twoim

przyjacielem

Notatnik 
wrocławski

★  Z ie lo n e  le g i ty m a c je  tr a m w a jo w e ,  
u p r a w n ia ją c e  d o  b e z p ła tn y c h  p r z e ja z ­
d ó w  tr a m w a ja m i i a u to b u sa m i, z 
d n ie m  15. IV . br. tra c ą  s w ą  w a ż n o ść .  
L e g ity m a c je  n a le ż y  z w r ó c ić  D y r e k c j i  
M P K  (P la c  S o ln y  20, p o k ó j 1).

★  B iu r a  Z a rzą d u  M ie jsk ie g o  Z M P  
p r z e n ie s io n o  d o  g m a ch u  K o m e n d y  
W oj. P. O „ S łu żb a  P o lsc e "  p rzy  u l. 
W ło d k o w ica .

★  P r z e w o d n ic z ą c y , z a stę p c a , o raz  
se k r e ta r z  P r e z y d iu m  M R N  p r z y jm u ją  
od  g o d z . 16-tej d o  20-teJ sk a r g i 1 z a ­
ż a le n ia  w  g m a ch u  p rzy  u l. Z a p o lsk iej  
4. J u tr o  p r z y jm o w a ć  b ę d z ie  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  P r e z y d iu m , ob . J ó z e f  B a r c z y k .

PSS pomaga
paniom domu 

w racjonalnym

prowadzeniu
gospodarstwa

T N STR U K TO R IA T P ra cy  K obiet 
przy  P. S S. w ystąp ił z poży­

teczną in ic ja ty w ą. P ro je k tu je  on 
zorganizow ać p rzy  w ypożyczal­
n iach  sp rzę tu  dom ow ego p u n k ty  
m ające  służyć udzie lan iu  fach o ­
w ych p o rad  z zak resu  gospodar­
stw a dom owego.

P u n k ty  będą czynne w  określo ­
nych d n iach  i godzinach. W ykw a­
lifikow ana in s tru k to rk a  bezp ła tn ie  
udzieli p o rad y  członk in iom  P o w ­
szechnej Spółdzielni.

P an ie  dom u b ęd ą  w ięc  m ogły 
zw rócić się tu  z p rośbą  o pom oc i 
ra d ę  w  k w estii należy tego  p rzy ­
rząd zan ia  posiłków , cerow ania, 
k o n se rw ac ji g a rd ero b y  i obuw ia, 
w y w ab ian ia  p lam  i czyszczenia u -  
b ra ń  o raz rac jonalnego  zagospoda 
ro w an ia  ogródków  działkow ych  (sa 
dzen ia  w arzyw , p ielęgnow ania 
kw iatów  itp.).

P o ra d n ie  G ospodarstw a D om o- 
w egr zostaną o tw arte  przy ulicy 
S ta l na i w  L eśnicy (zz)

IfWiDOWfSKA

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 —
,,P a r ia “ ,

P O L S K I —- g o d z . 18,45 — „ J a k  w a m  s ię  
p o d o b a " ,

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „Las**,
M ŁO DEG O  W ID Z A  — g o d z . 12,30 — 

„ F le t  zaczarow any**; god z . 19,15 — 
„ W o d e w il w a r sz a w sk i" .

W Y S T A W Y

M UZEUM  Ś L Ą S K IE  — p l. W o jew ó d zk i  
5 — „ G a le r ia  m a la r stw a  p o ls k ie g o  i  
śr e d n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " .

M U Z EU M  S L Ą S K IE  (d z ia ł h is to r y c z n y )  
R y n ek , S ta r y  R atu sz .

AR C H IW U M  P A Ń ST W O W E  — uL 
G d y ń sk a  2 — „ P o ls k o ś ć  S lą śk a  w  
d o k u m e n c ie " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  — „ S z ty c h y  W iliam a  
H ogartha" .

Z P A P  — S ta lin g r a d z k a  26, — „ T e c h n ik i  
r y su n k o w e" .

K I N A
Ś L Ą S K  — „ W ielk o p a A sk le  hulanki** 

(w ęg.)» g o d z . 16. 18 i 20.
S C A L A  — „ s ta t e k  D e r b e n t"  (rad z.), 

g o d z . 16, 18 i 20.
PR Z O D O W N IK  — „ U lica  graniczna'*  

(p o lsk .) , g o d z . 15,30, 18 i 20,15.
W A R S Z A W A  —  „ C z e r w o n y  r u m a k 4* 

(a n g .) , g o d z . 16, 18 1 20.
PO K O J — „ S p is e k  b a n k ru tó w "  (r a d z ) ,  

g o d z . 17 i 19,15.
P O L O N IA  — „ N a sz  c h leb  p ow szed n i'*  

(N R D ), g o d z . 15.45, 18 1 20,15.
T Ę C Z A  — „ S t ie p a n  R azin "  (rad z.), 

g o d z . 15,45, 18 i 20,15.
P IO N IE R  — „ P r z e k s z ta łc e n ie  p rzy ro ­

d y "  (rad z.), g o d z . 16 i 18. P ro g ra m  
a k tu a ln o śc i  — god z . 20 i  21.

★
O GRÓD Z O O L O G IC Z N Y  — ę tw a r ty  od  

go d z . 9—19.
★

F O T O P L A ST IK O N  — „Palerm o** - -  
c z y n n y  od  god z . 9—21.

D Y ŻU R Y  A P T E K
A p t. S p o ł. N r  18 — u l.  św . W in c en te g o

*» u 4 — pi. s o ln y  3,
>» h »• 7 — u l. S z c z y tn ic k a  28,
». „  „ 16 — u l. T r a u g u tta  57.

★
OSTR E D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I:
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  II — u l.  

C u rie  S k ło d o w sk ie j  66/68,
S Z P IT A L  M IE JS K I N r 4 (oddz. w e w n .)  

u l. św . J ó z e fa  2,
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (oddz. d z iec .)  

u l. K a sp ro w ic z a  64/66.

U  A C JO N A LIZA TO R ZY , ro b o t- 
n icy  i słuchacze szkół zaw o- 

dow ych, k tó rzy  p rag n ą  pogłębić 
zasób w iadom ości fachow ych, w in  
n i szukać opow iedniej l i te ra tu ry  
w  k się g arn iach  „D om u K siążki". 
Są one bow iem  zaopatrzone w e 
w szystk ie  w ydaw n ic tw a  techn icz­
ne, p osiadając  n ad to  bogato  w ypo­
sażony dział k siążek  radzieckich .

Do o sta tn ich  now ości popu larno  
n au k ow ych  z dziedziny techn ik i, 
k tó re  po jaw iły  się n a  pó łkach  księ  
garsk ich , na leży  zaliczyć p race  Bu 
ry lew a , D olnańskiego, P o ra w sk ie - 
go i T rylińsk iego . (Ana)



Słowo
m m iim

Studenci wrocławscy

zdobywaj* odznaki SP0
Dobre wyniki w trójboju 

i na torze przeszkód
N A stadionie WSWF przy ul. ViteUona panował w niedzielę nieco­

dzienny ruch. 604 studentów  i studentek wrocławskich wyższych 
uczelni zjawiło się tu, by zdobyć minim a na odznakę SPO trójboju
lekkoatletycznego.

Po siln ym  ciosie K o lczyń sk ie ­
go V ik la n d er odpoczyw ał do S 

i na  deskach.
r' F o t o :  Czelny

Ju t od wcm- 
snych godzin ran
nych ciągnęły  n a  
s tad ion  g rupk i 
m łodzieży. P u n ­
k tu a ln ie  o godz.
9.30 rozpoczęto 
p ierw sze  próby.
P rz y  bieżni zgru 
pow ało  się k ilk u ­
nas tu  studen tów , 

obserw ujących  
biegi sw ych kolegów  i  polonistyki, 
ru sy cy sty k i i filologii ang ie lsk ie j.

T eraz  kolej n a  Innych. S ta r te r  
Bąkow&ki (znany lek k o a tle ta ) w y- 
czy tu je  p ierw sze nazw iska . B a rtk o ­
w iak  — to r  pierw szy... B asak  — 
tor d rugi, a  w rem cle... s ta rt!

Poszło nam  doskonale  — cieszy 
się ca ła  siódem ka. Zdobyliśm y w y ­
m agane m in im a. Jeszcze ty lko  skok 
w dal i rz u t g ran a tem .

Tymczasem^ n a  bieżni trw a  za ­
cię ta  w a lk a ., N o tu jem y  dobry  czas 
W ytecklego (P t b w o ) 1 Osm eckiego 
(Wydz. E lek tr.). O baj uzyskali 12,2

K usek z WSE 1 M lchałk lew lcz o- 
slągnęll rów ne 12 sek.

N a skoczniach  i rzu tn iach  trw a  
z a d ę ta  ry w alizac ja . W ilczyński 
(Wyilz. M at.-F iz .-C hem .) skacze w 
dal 5,10. N ie cieszy się jed n ak  d łu ­
go uzyskanym  w ynik iem , gdyż za 
chw ilę Ja n e k  M azur z M ed.-W et. 
skacze 5,20, a Je«o ko lega B ab iak  
aż 5,75.

W g ranacie  n a jlepszym  okazał 
się Ś w iątek  (Przyroda). R zucił on 
58 m.

O godz. 11-ej rozpoczęły  się 
biegi dziew cząt n a  d y stan sie  60 
m. P ierw szy  bieg w y p ad ł dosko­
nale.

A rłam ow ska (W SP) p ie rw sza  
p rze rw a ła  taśm ę z ozasem  8,®* 
F odsto lska  (Rolny) m iała  8,8, zaś 

M rozów na 9,0.
W dal dobrze skoczyła D ubow - 

ska 4,05, n a to m iast w  g ranacie  
b ezk o n k u ren cy jn ą  by ła  P odsto l- 
ska, rzu ca jąc  31 m.

P ODCZAS gdy n a  boisku  
W SW F zdobyw ano m in im a w  

tró jm eczu  lekkoatle tycznym , 650

studentów z Politechniki 1 U niw er­
sytetu startow ało na torze prze­
szkód na stadionie Gwardii.

Próby w T p a d l y  pomyślnie i 95 
proc. uczestników zdobyło w ym a­
gane minima. Najlepszy czas uzy­
skał Cholewa (Prawo), przebiega­
jąc tor w rekordowym czasie 1,06 
min.

Drugim był Mydlak 1,12.
Na dalszych pozycjach znaleźli 

się Idzikowski i Rojewskl.
Spośród 34 startujących kobiet 

najszybszą okazała się Podstol- 
ska (Prawo) — 0,58 min. W iden­
tycznym czasie przybiegły Mit- 
tówna 1 Zywieniówna.

Słowa uznania należą się orga­
nizatorom  z Wydziałowych Z a­
rządów AZS i instruktorom : mgr 

Cejzikowej, Bąkowskiemu oraz No 
wakowi. (Bil)

Czwórmecz
gimnastyczny
w e Wrocławiu
G IM N A STY K A  zdobyw a na  te ­

ren ie  W rocław ia  coraz to 
w iększą  popularność. Dowodem  te ­
go m oże być pow stan ie  w ciągu o- 
s ta tn ic h  m iesięcy k ilk u  now ych 
sekcji g im nastycznych  przy  m ie j­
scow ych k lubach  i kolach  sp o rto ­
w ych.

Z im ow a S p a rtak iad a  w ro c ław ­
skiego OW  w zm ogła jeszcze b a r ­
dziej za in teresow an ie  tą  dyscypli­
n ą  spo rtu .

S ekcja  g im nastyczna G K K F po­
s ta n o w iła  u rządzić w e W rocław iu 
w  dn iu  15 bm . czw órm ecz m iast w 
g im n asty ce  żeńsk iej z udziałem  r e ­
p rezen tac ji Poznan ia, W arszaw y, 
K ra k o w a  i Ś ląska.

W  im prezie  te j, k tó ra  odbędzie 
Się w  H all L udow ej, uczestniczyć 
b ęd ą  czołowe zaw odniczki z m i­
s trz y n ią  św ia ta , H eleną  Rakoczy, 
o sta tn ią  m istrzyn ią  Polski R elnd- 
low ą, K onikow ską oraz W ilków ną.

D la o rien tac ji podajem y, że ceny 
b ile tów  będą stosunkow o bardzo 
n isk te , poniew aż G K K F p ragn ie  u - 
dostepn ić  ja k  n a jw iększej ilości w i 
dzćw , og lądanie ciekaw ych poka- 
ló w  gim nastycznych.

D la m łodzieży szkolnej w ynosić 
One będą  1,50 zł, am fite a try  po 3 
El i tzw . „ringow e" po 6 zł. (Bil),

Botwinnik 
i Bronsztajn
zakończyli 
10 parłii
W  DALSZYM  ciągu tu rn ie ju  o 

m istrzostw o św ia ta  w sza­
chach  B o tw in n ik  1 B ro n sz ta jn  z a ­
kończyli 10-tą  p a rtię . P a r t ia  ta  od ­
łożona p rzy  p rzew adze B otw inn l- 
ka , zakończyła się osta teczn ie  w y ­
n ik iem  rem isow ym  w  55 ruchu .

Po dziesięciu p a rtiach  B otw inn ik  
m a 5,5 pkt., B ro n sz ta jn  — 4,5 pkt.

Szczypiorniści
AZS-u
na czwartej 
pozycji

\ \ T  I i-g o  ligow ych ro zg ryw kach  
* * szczypiorn iaka  p ad ły  n a s tę ­

p u jące  w ynik i:
U nia  K rak ó w  — A ZS W rocław  

4:3 (1:3).
S ta l K uźn ia R acib o rsk a  — K o­

le ja rz  O pole 9:6 (6:1).
W łókniarz K rak ó w  — S ta l S ie­

m ianow ice 11:6 (4:5).
G órn ik  S iem ianow ice — K o le­

ja rz  Bydgoszcz 11:6 (4:5).
Po ty ch  sp o tk a n ia ch  A ZS W ro­

cław , zn a jd u je  się n a d a l na  czw ar­
te j pozycji.

A k tu a ln a  ta b e la  I l-g ie j ligi
p rzed staw ia  się n as tęp u jąco :
1. S ta l K uź. Racib. 8 14:2 68:40
2. K o le ja rz  O pole 7 10:4 67:39
3. U nia  K rak ó w  8 10:6 47:43
4. A ZS W rocław  8 8:8 44:38
5. G ó rn ik  Siem . 8 6:10 56:71
6. K o le ja rz  B ydg. 7 5:9 42:46
7. W łókniarz  K rak . 8 5:11 32:42
8. S ta l S iem ian . 8 2:14 18:65

(Jak)

Gwardia J. Góra
mistrzem
pingpongowym

swego Zrzeszenia
W  JE L E N IE J G órze w yłoniony 

został d rużynow y m istrz  D ol­
nego Ś ląska  Z. S. G w ard ii w  te n i­
sie stołow ym . Z osta ła  n im  d ru ży n a  
jelen iogórsk ich  g w ardzistów  zw y­
ciężając po n iezw ykle zaciętej w a l­
ce tró jk ę  G w ard ii (W rocław) 5:4.

O końcow ym  
w y n ik u  finałow e 
go spo tk an ia  za ­
decydow ała osta t 
n ia  p a r tia  S zpa- 
kow skiego (Wr) 
z K ow alsk im  (J. 
G.). Z aw odnik  
w rocław ski p ro ­
w adził w  trzecim  
secie 20:16, m im o 
to  p rzeg ra ł go.

W ro zg ryw kach  
m istrzow sk ich  

w zięło u dzia ł 7 d rużyn  z Legnicy, 
M ilicza, D zierżoniow a, Św idnicy , 
L uban ia , W rocław ia i Je len ie j G ó­
ry . Zespoły zostały  podzielone n a  
dw ie grupy. W g ru p ach  p rzep ro ­
w adzono rozgryw ki każdy  z k a ż ­
dym .

R ew elacją  okazała  się d ru ży n a  
dzierżoniow skiej G w ard ii, k tó ra  by 
ła  o k ro k  od zw ycięstw a n a d  je le -  
n iogórzanam i.

W fin a le  sp o tk a ła  się G w ard ia  
W rocław  ze sw oją je len iogórską  
im ienniczką. Po zaciętych grach 
sto jących  n a  dobrym  poziom ie, zwy 
ciężyli gospodarze w sto su n k u  5:4.

W yniki p a r tii  fina ło w y ch  (na 
p ierw szym  m iejscu  w rocław ian ie): 

F ra n k o w sk i — K ow alsk i 2:0, 
K u k aw k a  — B rożek  2:0, Szpa- 
kow ski — P ię ta  1:2, F ran k o w sk i 
—B rożek 1:2, K u k aw k a  — P ię ta  
2:0, Szpakow ski — K ow alsk i 1:2, 
K u k aw k a  — K ow alski 2:0, F ra n ­
kow ski — P ię ta  2:0, Szpakow ski 
— B rożek 1:2.

W w alce o trzec ie  m iejsce 
D zierżoniów  pokonał Św idnicę 
5:3. N ajlepszym i zaw odnikam i 
tu rn ie ju  byli: B rożek I P ię ta  (J. 
G óra), K u k aw k a  i F ra nkow sk i z 
W rocław ia o raz B e k erm an  ze 
Św idnicy.

O rgan izacja  im prezy  w zorow a.
(Zuk)
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Listy z w czasów

Góry na pewno
do turysty nie przyjdą...

ŚRO D K I w ypoczynkow e FW P 
n a  D olnym  Ś ląsku  położone są 

w  górach. C zar ssą p a n e j w  słońcu 
południow ej p rzy rody  przyciąga 
tu  licznych je j m iłośników .

O dpoczynek n a  w czasach je s t 
bodaj jed y n ą  okazją d la  u p ra w ia ­
n ia  m asow ej tu ry sty k i. Z agadn ie­
nie upow szechnien ia  m asow ego r u ­
chu tu rystycznego  podnoszone było 
n ie jed n o k ro tn ie  w  u chw ałach  w ładz 
cen tra ln y ch . T u ry s ty k a  je s t u zu ­
pełn ien iem  akcji w ypoczynkow ej 
n a  w czasach. Je s t  ona zarazem  o- 
sobistą  przy jem nością  człow ieka 
pracy , k tó ry  podczas odpoczynku 
reg en e ru je  sw e siły do dalszej p ra ­
cy.

W szystko to u zasadn ia  potrzebę 
ja k  n a jsp raw n ie jsze j organ izacji 
na  w czasach ruchu  turystycznego .

J a k  dziś w ygląda sp raw a tu ry s­
ty k i w uzdrow iskach?

W ubieg łym  roku  przez całe lato 
p ro jek tow ano  organ izację  w ycie-

W SW F-AZS 5:1
w piłce nożnej
N A stad io n ie  A Z S-u spo tka ły  

się w  tow arzy sk im  m eczu p ił­
k a rsk im  jed en as tk i W SW F i A ZS-u.

Po c iekaw ej 
grze s to jąc e j na  do 
b ry m  poziom ie za- 
stużone zw ycięstw o 
odnieśli studenci 

ŚC W yższej Szkoiy 
W ychow ania F i­
zycznego w stosun 
ku 5:1 (3:0).

W b a rw ach  zw ycięzców  g ra li za ­
w odnicy  ligow i: re p re z e n ta n t P o l­
ski ju n io ró w  M ajew ski o raz  p ra - 
w oskrzyd łow y n a p a s tn ik  P a faw ag u  
Dziedzic.

Ł upem  b ram k o w y m  d la  W SW F 
podzielili się: M ajew ski 3 i B iliń ­
ski 2.

H onorow y p u n k t d la  pokonanych 
zdobył: R absztyn .

Zaw ody p row adził ob. W enda.

Studenci Humanistyki
grają
w piłkę nożną

O  TU D EN C I Sekcji H isto rii U ni- 
^  w ersy te tu  W rocław skiego zor­

ganizow ali d ru ży n ę  p iłk i nożnej, 
k tó ra  p rzy stąp iła  ju ż  do p ie rw ­
szych tren ingów .

M łodzi p iłk arze  postanow ili w e­
zw ać do w spółzaw odnic tw a przy 
zak ład an iu  d ru ży n  p iłk arsk ich  in ­
ne sekcje  W ydz. H um anistycznego 
U. W. (Bil)

Dobry wyirk 
Sikorskiego
w poranku 

lekkoatletycznym
A J A  stad ion ie  A Z S-u  odbyt się 
-  ^  po ran ek  lekkoatle tyczny , zor­
gan izow any  przez sekcję  lek k o a tle ­

tyczną B udow la­
nych. D obry czas 
n a  m iękk iej 
bieżni uzyskał 
S ikorsk i na  100 
m tr., p rzeb iega­
jąc  ten  d ystans 
w  czasie 11,6 sek.

W y n ik i tech  
niczne:
K obie t 3':  60 m. 
B ilew icz i G e- 
rycz — 8,5.

S k o k  w  dal: 
G erycz 4,38, B i­

lew icz 4,06.
R zu t d ysk iem :  K arło w sk a  23,75, 

2) B ilew icz 21.20.
M ężczyźn i. 100 m: S ikorsk i 11,6, 

2) F u rm a n ek  12,1.
S k o k  w  dal: F u rm a n ek  563.
S k o k  w zw yż:  F u rm an ek , B ula  i 

Skow rońsk i po 158.
K ula  jun iorów :  Skow rońsk i 10,90, 

2) K ow alsk i 9,80.

W reprezen tacji p ięściarskiej 
robotn iczej S zw ec ji w y ró żn ił 
się w zro stem  lekkopó łśredn i 

D ahlberg.
F o t o :  Czelny

— Eeee... g łupstw a mówisz...
— Nie g łupstw a, ty lko  praw dę... Szczerą praw dę... 

W ięc bracie , b ierz  tygodniow y u rlo p  i w yjeżdżaj!...
— Jeszcze by  tego b rakow ało . — A ndrzej u d aw a ł obu­

rzonego, lecz w  te j sam ej chw ili rozw ażał propozycję  
O kręg laka: >— Jechać, czy n ie  jechać? — m yśla ł. —  Ł ad ­
na h isto ria! — uśm iechał się do sam ego siebie. —  Z ak o ­
chany  tre n e r  w yjeżdża w  podróż na  poszuk iw an ie  zagi­
n ionej dziew czyny! Z upełn ie  rom antyczne, ty lko ... — T u ­
ta j n astępow ały  w ahan ia  i w ew n ętrzn e  zm agan ia  się. — 
A jeśli ona już  m a kogoś? A jeśli w y jech a ła  d latego, że 
znudziła  się zim ow ą sie lanką w  T a trach ?  A  jeśli...? — 
W ątpliw ość n ap ły w ała  za w ątp liw ością  p rzy p ra w ia jąc  
A nd rze ja  o rozterkę . Chęć u jrzen ia  „K ro k u sa"  by ła  je d ­
n ak  siln iejsza od w szystk ich  w ątpliw ości. — I co z tego? 
P rzecież m ogę ją  poszukiw ać, a n ie p rzyznaw ać się do 
tego. W stąp ię  n a jp ie rw  do K rakow a, potem  p o jad ę  do 
W rocław ia... C złow iek n ie  szpilka, m ożna go znaleźć... 
P rz y n a jm n ie j po to, żeby n ag adać  m u porządnie!

Ju ż  m iał w yb ierać  się n a  poszukiw anie, k iedy  nagle 
p rzyszedł do Ł opusznej list. Był to lis t szczególny: p isa ­
ny na  serw etce  pap ierow ej, szm inką do ust. Z am iast 
p odp isu  m iał p ieczątkę dw u czerw onych w arg . T ak i list' 
m ogła ty lk o  w ysłać K ry sty n a . N iew iele w n im  było  tre ś ­
ci, lecz sporo zagadek. B rzm iał tak :

,,K ochany! T ęskn ię  n ieprzy tom nie , ale czuję się do­
brze. Jeżdżę te ra z  na... Z gadnij na  czym? Nie gniew aj 
się, ża n ie piszę, ale nie jes tem  g rafo m an k ą  i szanu ję  ję ­
zyk polski. Z resztą  co to  znaczą te  k ró tk ie  m iesiące w o­
bec w ieczności? Czy w ierzysz w  naszą w ieczną m iłość? 
O dw aż się pow iedzieć — nie! P rzygo tow uję  d la  Ciebie 
w ie lką  n iespodziankę — do zobaczenia! — (pieczęć w  fo r­
m ie odbicia ust). P . S. J a k  tam  zespól! Pozdrow ien ia  d la 
w szystkich... C zyta łam  w  p rasie  o w aszych sukcesach. 
N auka nie idzie w las. Czy jes te ś  m i w dzięczny za...?

No ju ż  dość. W kró tce  się zobaczym y! Je s te ś  n a ju k o ­
chańszy  n a  św iecie... (znow u pieczęć).

A ndrzej po p rzeczy tan iu  lis tu  n a jp ie rw  śm iał się przez 
pół godziny, potem  w ściekał się, w reszcie gdy ochłonął 
usiad ł przy se k re ta rzy k u  i n iby  egiptolog cenny  papyrus, 
zaczął s tud iow ać te n  n iezw ykły  okaz kobiecej e k s tra w a ­
gancji. O dczytyw ał n a jp ie rw  od początku  do końca, po­
tem  od końca  do początku, po tem  s ta ra ł się ułożyć słow a 
w  ja k iś  logiczny sens, gdy w reszcie po trzygodzinnej p ra ­
cy n ie  njógł rozw iązać reb u sa , s trac ił c ierp liw ość 1 za­
czął w y ry w ać  sobie w łosy z głow y:

— To w aria tk a !  To w aria tk a !  — p o w tarza ł k rążąc  po 
sw ej izbie ja k  oszalały.

Z pom ocą przyszed ł m u O kręg lak . W praw dzie 1 on n ie 
p o tra fił odcyfrow ać tajem niczego  grypsu, a le  s ta ra ł się 
uspokoić Łyszczarza.

— Je d n o  je s t pew ne — pow iedział do Łyszczarza — że 
K ry sty n a  w k ró tce  będzie tu ta j.

— Z czego to w nioskujesz?
— Ja k  to  z czego? P rzecież pisze, że... No czytaj! „P rzy ­

go tow uję  d la  ciebie w ie lką  n iespodziankę. Do zobacze­
nia!"

— No i co z tego? — b ą k a ł zrozpaczony A ndrzej.

— Ja k  to co? Przyjedzie...
— A może to oznacza coś w p ro st przeciw nego? — 

zapy ta ł Łyszczarz.
— W aria t jes te ś, gdyby n ie  chciała  się z tobą  zoba­

czyć, to by w cale n ie  p isa ła .
— T ak  m yślisz?
—  Tak! — zapew nił O kręglak .
— A z  czego to w nioskujesz?
O kręg lak  spo jrza ł n a  Łyszczarza ja k  na  chorego czło­

w ieka. Ż al m u się go zrobiło. W iedział, że — gdyby sam  
o trzym ał ta k i list, chyba d osta łby  k ręćka .

— Z tego w niosku ję , że przy jedzie  i ju ż  !
Ten a rg u m en t w idoczne tra f i ł  do p rzekonan ia  Łyszcza- 

rzow i, bo dał już  spokój i n ie  zadaw ał py tań . Po kilku 
dniach  o trząsn ą ł się zupełn ie  z w rażeń , ja k ie  w y w arł na 
n im  lis t „K rokusa" i dla u spokojen ia  nerw ów  pozwolił 
sobie w m ów ić, że K ry sty n a  n ap raw d ę  przyjedzie . U cze­
pił się te j m yśli i żył nią, ja k  n ark o m an  narko tyk iem .

Czas je s t n a jlepszym  lekarzem , zw łaszcza jeś li go 
brak.... Bo Łyszczarz nie m iał czasu n aw e t na  zjedzenie 
obiadu. P o  służbie p rzy p in a ł deski i szedł n a  skocznię, 
trenow ać sw oich chłopców .

K u sw ej w ielk iej radości odkry ł, że Ję d re k  Jaw ień  za­
czął ju ż  zupełn ie  dobrze skakać. Pozbył się lęku , sz tyw ­
ności, szam otan ia  się w  pow ietrzu , i — ja k  się to m ó­
wi — „chw ycił styl".

N ie ła tw o  to  przyszło Jęd rkow i, oj n ie  łatw o. Po p ie rw ­
szych udanych  skokach  — w ted y  w ieczorem  po p ie rw ­
szych zaw odach, Ję d re k  znow u zgubił ry tm  skoku. To 
nie w yszło m u w ybicie, to znowu n ie  m ógł uzyskać ró w ­
now agi podczas lo tu , to n a r ty  rozłaziły  m u się przy  lądo ­
w aniu...

(D. c. n.)

czek do a trak cy jn y ch  m iejscow ości 
sam ochodam i. D obre chęci pozosta­
ły je d n a k  ty lko  zbożnym i życzenia­
mi. B rak  tab o ru  sam ochodow ego 
staną! na  przeszkodzie w prow adze­
n iu  p ro jek tó w  w  życie.

N a przygotow aniach  do o rgan i­
zacji m asow ej tu ry s ty k i up ły n ę ła  
p iękna jesień , m ija  p iękna w iosna.

Zbliża się lato . W czasowicze spę­
dzają  czas n a  w ędrów kach  w  po la- 
nickim  lub dusznickim  p arku , lub 
— m ocno znudzeni — p rzesiad u ją  
w  dom ach w ypoczynkow ych.

G óry do tu ry s ty  nie p rzy jdą . M i­
łośn ik  tu ry s ty k i górskiej w ęd ru je  
n aw et pieszo, by dostać się n a  
szczyt S tołow ych Gór lub K łodz­
kiego Snieżnika.

Tego ro d za ju  turystj^ka w ym aga 
jed n ak  p rzygotow ania i dobre j kon 
dycji fizycznej. A ty inczasem  nie 
każdy  w czasow icz je s t p rzygotow a­
ny  do u p ra w ia n ia  tu ry s ty k i p ie­
szej. D latego — m uszą m u być za­
pew nione środki lokom ocji.

P o lsk ie  T ow arzystw o T u ry sty k i 1 
K rajo zn aw stw a  w P olan icy  zdoby­
ło jed en  sam ochód. D alszych m o­
żliwości d la  pow iększenia tab o ru  
sam ochodow ego n ie  ma.

Podobno o rgan izac ją  m asow ych 
w ycieczek m a zająć się „O rbis". 
Kłodzki O ddział P K S  jakoby  ro z­
porządza k ilk u  sam ochodam i.

Te w iadom ości u p raw n ia ją  do 
w ysnucia  w niosku, że m ożliwości 
zorganizow ania tu ry sty k i są i że 
koniecznie je s t ty lko  skoordyno­
w anie ich o rgan izacji w  odpow ied­
nich rękach .

K to się tym  zajm ie?
P ow in ien  to uczynić Fundusz 

W czasów P racow niczych. T u ry s ty ­
ka  i k ra jozn aw stw o  stanow ią  im ­
prezy o ch a rak te rze  rozryw kow ym ; 
należą  w ięc do obow iązków  re fe ­
ra tu  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ego na  
wczasach.

D latego  oczekujeu .y  od FW P w y  
stąp ien ia  z k o nkre tnym  pro jek tem .

Z załatw ien iem  sp raw y  nie m o­
żna zw lekać. Czas nagli.

Lud.

0 „zielony teatr
na wczasach
Z BLIŻA JĄ CY  się le tn i sezon na 

w czasach będzie n iew ątp liw ie 
obfitow ać w  uzdrow iskach  w  w iele 
a trak cy jn y ch  im prez. Zacznie je 
o rganizow ać „A rtos"; p rzy jadą  ze­
społy św ietlicow e zw iązków  zaw o­
dow ych; odw iedzą uzdrow iska  ze­
społy tea tra lne ...

A kcja  upow szechnian ia  k u ltu ry  
na  w czasach m a obecnie pow ażny 
m ankam en t: im prezy odbyw ają  się 
bądź w  ciasnych salach te a tra l­
nych, bądź  w  pom ieszczeniach przy 
stosow anych do przy jęc ia  w  n a j­
lepszym  razie jednej czw arte j o- 
sób, zn a jdu jących  się n a  k u rac ji 
lub  odpoczynku.

W tak ich  w aru n k ach  n aw e t n a j ­
bardzie j udan a  im preza nie osiąga 
celu w  sensie udostępn ien ia  sztuki 
szerokim  m asom . Bo stłoczeni w  
m ałe j, dusznej sali ludzie nie m ogą 
być odbiorcam i p iękna. Znacznie 
m niej m yślą oni o treśc i w ido­
w iska niż o... pow iew ie świeżego 
pow ietrza!

P ra w ie  w  każdym  uzdrow isku  są 
w  p arkach  m uszle koncertow e. N a 
d a ją  się one do o rgan izow ania im ­
prez n a  w olnym  pow ietrzu .

W iększość tak ich  im prez  m ogła 
by  w ięc odbyw ać się w w arunkach , 
udostępn ia jących  sz tukę n a jsz e r­
szym rzeszom  publiczności.

W sierpn iu  ubiegłego roku  odbył 
się na w olnym  pow ietrzu  p iękny  
koncert podczas festiw alu  chopi­
now skiego w  D usznikach. Zgro­
m adzi! on około 5.000 ludzi. G dyby 
zainstalow ano  na  tę  im preze m e ­
gafony, . m ożna by ją  uw ażać za 
bardzo udana.

„Zielony te a tr"  na w czasach po­
w inien  znaleźć w  lecie szerokie 
zastosow anie w  popularyzacji sz tu ­
ki. M ak.

Komunikaty
S e k re ta ria t ZKS „Stal—P afaw ag" 

— W rocław  podaje  do wiadom ości, 
że rozszerzone zeb ran ie  zarządu  
k lubu  odbędzie się w  środę dnia 
11 kw ietn ia  br. o godz. 17.30 w  
św ietlicy  k lubu  przy ul. B. P o lla- 
ka 82.

Ze w zględu na  w ażność sp raw  
obecność w szystk ich  członków  Za 
rządu  obow iązkow a.

★

R ada ZKS „B udow lani" we W ro 
cław iu zaw iadam ia, że w dniu 12 
bm. o godz. 17-ej odbędzie się ze­
b ran ie  sekcji ten isow ej w  se k re ­
tariac ie  k lubu  przy  ul. M azow iec­
k ie j 17. I I  p ięiro , pokój 213.

Zaw odnicy proszeni są o p rzy ­
niesien ie  sp rzę ta , k tó ry  je s t w  ich 
posiadaniu .
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